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|]. 7 w kupca; że go po drodze nie obrabują rozboj- | skie chcą ją gwałtem dopatrzyć. Awans bowiem | uczni); państwowe gimnazjum niższe w Freyden- | mecznej państwowej szkole średniej z językiem 
aai rzegląd polity CZILY. -|nicy; to niezawodnie pozyska tysiące i setki'| papierów włoskich szedł w parze z uporządko- | thalu (język wykładowy . niemiecki, uczęszczało | wykładowym niemieckim; gmin Koemania i 
we R W Wiedniu obiegała wczoraj pogłoska, że tysięcy serc i Bułgarzy ‘sami otoczą go strażą | waniem gospodarki państwowej i uregulowaniem | w roku 1886/6 do czterech klas 81 uczniów) — | Waszkowiec o utworzenie państwowych gimna- 
hok te Koburski wyjechał już do Bułgarji Dzi- | ochronną, strzegącą od panslawistycznych szty- waluty... - hihip obs _ | wreszcie niższa szkoła realna państwowa w Se» | zjuów niższych z językiem wykładowym ruskim 
gif a) Tawdopodobni jeja zaprzeczą, a jutro zrodzi | letów: A wtedy będzie musiala Rosja zejść zej | Zresztą życzenia pism niemieckich i rosyj-| recie (język wykładowy niemiecki, uczęszczało | w obu miejscowościach; gminy miasta Kromie- 
w stanowiska, które zajęła, bo koniec końców | skich stykają się w tym pänkcie, aby w Londy- |w roku 1886/7 do czterech kias 45 uczni). — tamecznego państwowe 


itp A znowu na paddunajskim bruku, aby po- 
ha 9 Spotkać się z zaprzeczeniem, aż wreszcie 
wiag PTAWdZI, aż w końcu przyniosą depesze 
hari MOŚĆ, ŻE książę : wysiadł na brzeg, Buł- 
M, *-Sistowie lub Ruszczuku i entuzjastycznie 
eputacje i tłumy powitany został. 

lagi  SZYSCY mniej więcej są bowiem przeko- 
że dla Koburga, jeżeli się nie chce narazić 
tuga 6CZNĄ śmieszność, jedyna jest droga: — 
| p e do Bułgarji. Ten krok otoczy go bowiem 
hað aureola, trochę awanturniczą, trochę bo- 
up èk, — ba, a któryż bohater nie był zara- 
ia *Wanturnikiem ? Zwykłą przecie jest rzeczą, 


e mom Zm m | m zz Or" ZA R Z ZZA Z EZ. 


przecież nie wypowie a 
za Bułgarję wojny. * 
-> = Oczywiście jest to idealny obrazek, któryś- 
my tu na«reślili, który nakreślić jest bardzo ła- 
two, ale wykonać nieskończenie trudno; ale prze- 
cież działy się już takie rzeczy na kuli ziemskiej. 
Dla ezegóżby więc Koburg nie miał tego popró- 
bować? Zawsze to jest zaszczytniej, niź powie- 
dzieć Bułgarom : — „Żegnam Panów i pozostaję 
w Ebenthal, bo oto doniosła mi Rosja, że uznać 
mnie nie chce, ja zaś byłem tak naiwnym, kiedy 
wam robiłem przed wyborem rozmaite obietnice, 


ni Bułgarji, ani Kuropie 


nie lub Paryżu urządzono regularny targ na pa- 
piery rosyjskie, aby Z jeanej strony Rosja nie 
była zależną od niemieckiego rynku, z drugiej 
zaś, aby kapitalista niemiecki był wolny od od- 
osobnienia. Trudno jednak, aby się to życzenie 
spełniło, bo kwestja jest czy i za jaką cenę ze- 
chce Francja lub Auglja ztobić rosyjskiemu mi- 
nistrowi i niemieckiemu kapitałowi tę przy- 
sługę. reath E A 

Zanim się jednak to stanie, wszystkie wpły- 
wowe gazety niemieckie jednogłośnie gardłują 
przeciw Rosji, a na rynek napływa coraz więcej 
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W zasadzie uchwalono także stopniowe zwinięcie 
wyższych klas realnych w skombinowanych szko- 
łach średnich z językiem wykładowym czeskim 
w Litomyślu (frekwentantów było w r. 1886/7 — 
12), w Pilznie (fr. 27), Taborze (fr. 19), w Ku- 
tnahorze (fr. 27) i w Przerowie (fr. 22).: Co się 
tyczy rozszerzenia, to na razie można było po- 
myśleć tylko o definitywnem przemienieniu nie- 
mieckiego i czeskiego gimnazjum pańs*'wowego 
w Pradze na gimnazjum zupełne (frekwencja 
pierwszego wynosiła w ubiegłym roku szkolnym 
446, drugiego 504 uczni) i o utworzeniu klas pa- 


ryżu o rozszerzenie € j 
gimnazjum niższego z językiem wykładowym 
czeskim na zupełne gimnazjum i gminy miasteę 
Czerniowiec o utworzenie drugiego gimnazjumją, - 
państwowego z językiem wykładowym niemiecXAf> 
kim. Wres”rie ze względu na teraźniejszy star 
finansów musianc ‘odrzucić także podanie o u- ” 
tworzenie piątego gimnazjum państwowego we 
Lwowie, jakoteż państwowego gimnazjum wyż- 
szego w Podgórzu i viższego Neumarkt, oraz 
o rozszerzenie państwowego gimnazjum niż- 
szego w Bochni na gimnazjum wyższe. i 


wł 8 Orszy : . + |że myślałem, iż jak car siędowie, że wy wybra- | papierów.'* Akcja publjesstyczna zaczęła się | ralelnych* z językiem wykładowym ruskim przy A F 

tA SA » Am Snan fa aeia liście ifik dystyngowanego jak ja młodzieńca, to |z końcem czerwca — jakie są zmiany kursów | gimnazjum państwowem: w Przemyślu (w roku Wojskowe małżeństwa. 

NA o R a A bohatera dziejowego. natychmiast mnie uzna. “ od owego czasu, dowodzi poniższy wykaz : 1885/6 wynosiła tam frekwencja Rusinów 223 Twardy to, bardzo twardy kawałek chleba 

KR J był Napoleon I. lub Bismark, gdyby im To byłoby szczytem śmieszności 1 na to -1 lipiee 29 lipiec | uczni). Nowego subwencjonowania szkół średnich | rzemiosło wojenne. Wystawiony codzień na znoje 
te | na, Li8 powiodło? -A Napoleon III. awanturnik | nawet zapalony ornitolog narażać się nie po- | Pożyczka z naw 1870% 5 g86POTE40 = ore miejskich i prywatnych stanowczo odmówiono. |i niewygody, Żołnierz ma za zadanie, utrzymać, 
ioj a, zcellence, stał się wielkim po 1852 roka i winien. a" „ 1871 + "9740 93:85 Dwom zakładom, mianowicie miejskiemu gimna- Í choćby ofiarą krwi własnej, spokój wewnątrz 
1 e ropa RE a ana aS jak n 1872 „o 9740 93:85 zjum niższemu w Czeslawie (czeski język wy- | państwa i bezpieczeństwo na zewnątrz. Dla tego 
s pogi; aCe ; = iero kied śm si od Sedanem Dzienniki niemieckie nie ustają w walce m n 1873 97:70 94:50 kładowy, w roku 1886/7 — 155 frekwentantów) | też zajmuje odrębne w społeczeństwie stanowi- 
l sline a pa da OC BR EA AET, przeciw rosyjskim walorom. Nio jestto już walka - 3 1875 5 msz < 95840 i miejskiemu wyższemu gimnazjum realnemu sko i musi wyrobić w sobie wiele tych cnót ry- 
| ta, tego > Pd at, pa 30 lat przed- tak zacięta jak była z początku, ale od czasu do s D 1880 = 8240 = 78:75 w Neubydzow (język wykładowy czeski, w wyż- | cerskich, które w życiu innych obywateli są 

toby Jako więzień w Ham,i nagle przypomniano | 07850 grzmotnie jeszcze odgłos nowego a celnego , Renta z r. 1883 109:70 - 106-80 szych klasach było w roku 1886/7 — 95, w niż- | zbędne. Ár A nas 

IE, żę to przecie Eti strzału na znak, że rozejm nie zawarty, że przo- Pożyczka z r. 1884 às 97 — 98:60 szych 218 frekw.) będzie dotychczasowa subwen- Przedewszystkiem musi być gotów do po- 

ul ty, ÓWóż sk jest już tak dziwni ,.|to w każdej chwili rozwinąć się może ponowna | Renta złota z r. 1884. .., 9125 8810 , |cja w wysokości 2000 zł. wstrzymanaz końcem gru- | niesienia wszelkich ofiar, a tak daleko posuwa 
M i na nat a a ie) Nazon bolj tdci zaciekła bitwa. | Wewn. pożyczka z r. 1887 „. 47050 46:90  |dnia br. Wobec motywów, któremi się kierowano | się ograniczenie jego „ja“, że nawet w tem, co 
A qele i mae u bl pod wą Post zajmuje się artykułem Journal de St. | Pożyczka wschodnia . <. 56%0 5450 |w tych redukcyjnych zarządzeniach, można było | należy do naturalnych popędów każdego czło- 
s | dą Koby r Wraki tg pc Ło | Pótersbourg, który zamiast pisać o finansowej | Listy zastawne ziemskie œ 9090 86:66. |dać oczywiście tylko odmowne odpowiedzi na li- | wieka, musi bez szemrania poddać domaganie 
d rga nie ma Innego wyjścia, jax popro- | sytuacji Rosji i o planach jej polityki ekonomi- | Rosyjskie obligacje skarbowe 8975 8490  |ezne podania o objęcie prywatnych lub miej- | się osobiste pod dyscyplinę, uchylić je przed 


Przez pe aea ba A wyboru, yw two- a oK A CYNA przykre. Chwilowo | rozłąką. rzenie. 
EB. WSE s Jej grozby ebyś swego syna zbytnio nie | bawił młody hrabia w domu przyjaciela swego, | — Rozłąką? — wybuchnął Raul. — Dla| — Odemnie? 
Tłómaczyłą z POER e pia podziwiała za jego odwagę, dowiedzże się Hor-| Clermont'a, dokąd się udał na przekór ły czego ? ai 7 ? — Nieinaczej. Ja nie mogę tu pozostać, 
go Br. i tensjo o tem, eo nie może dla ciebie pozostać | dziadowi, chcące im dowieść, że nie jest już — Rozumie się przecież samo przez się, że |tak dobrze jak Henryk. Wiemy oboje, że ty 
AGE tajemnicą: zaręczyny Raula z Hertą są zerwa- | chłopcem, który w podobnej sprawie pozwala, | gdyby wojna, którą i brat mój uważa za nie- | w głębi serca jesteś naszym, że tylko prze- 
s- Biej (Ciąg dalszy). ne z jego winy. Raul zapomniał przy pani de|aby mu wzbraniano lub rozkazywano. | ,.|umknioną, wybuchła w istocie, nie moglibyśmy | moc trzyma cię po stronie Niemców. A. więc 
koje. Tego tek stał nieruchomy i patrzał na o- | Nórae o słowie i obowiązku należnym narze- > Raul ek Z IR i erovipdat iej tu pozostać. Skoro nasze poale aa jeż Era tej przemocy... jedź z nami do 
red i je „0 jewał. Obawa | czonej. właśnie z wielkiem wzburzeniem zajście dnia |sto i my wyjechać musimy. Henryk oznajmi rancji 
ranie Zanna dbipahcżeg o terypala ROZ — Ruulul — zawołała hrabina z przeraże- | poprzedniego. mi już, że powinnam się przygotować do szyb- s Czy zmysły postradałaś ? — zawołał Raul, 
z WIĘ ch, niem, a okrzyk ten brzmiał inaczej, niż po-| — Kość rzucona! — skończył wreszcie. -— | kiego i niespodziewanego odjazdu. zrywając sią. — Teraz, w przeddzień wojny? 
Niejszym pdważył się nigdy dać wyrazu najtaj- przedni. — Jenerał puścił zwolna rękę wnuka i | Zaręczyny moje z Hertą zerwane. Jestem wolny, | — A więc niechaj Henryk wyjeżdża, ale ty Ależ to byłaby zdrada | 
E E ERAT AR TEGO ia” taaa dy aE OWI aaa, |aaach a ad | powie i Ale E 
MIŁTC a, a to, co z poza niej wybuchło, j  — Y0, rozpraw się z nim Seid Sai p 1 nakouiec teraz | wymagam od ciebie ofiary, ale pomyśl co ja dla | nowienie, śmiułe wyznanie prawdy. Pozostając 
biega” nelo Nawet żelazną naturą starego hra- Przeciw tamtemu gorszemu ja zapobiegnąć po- | jasno, wyraźnie, Heloizo, ża chcesz być moją, że S] poświęciłem! Gdyby mi przyszło teraz | tutaj, okłamujesz hipan siebie i innyGhf Cóż ty 
; = Raul trafię. Zobaczę też, czy ostatni ze Steinrieków | ebcesz nosić moje nazwisko. Jeszcześ mi tego | ciebie utracić... oszalałbym! Musisz pozostać! | porzucasz ? Kraj, dla którego pozostałeś ob- 
{enera} a oy chodź do mnie | — rzekł nakoniec | odważy się shańbić dotego stopnia swoja nazwi- | nigdy nie mówiła, „| — Po eo? — zapytała młoda kobieta szor- |eym i dla którego wiecznie obcym będziesz, 
tug dźwiękiw Jego zabrzmiał szczególnym ja- sk joena wierność ojczyźnie, tak jak ją zła- , Mloda kobieta słuchała w milezeniu, a na | stko. — Może aby być Świadkiem jak jenerał | stosunki, które stały się dla ciebie nieznoś- 
b łodz NAM i f i Z a CE Piah. 44049 czolo jej zarysowała się głęboka bruzda. Zda- | przeprowadzi swoję wolę, jak ty w pełnym mun- | nemi, dziada, z którym staczasz otwartą walkę, 
ku Atki rabia nie ruszył się. Pozostał przy 43 4 temi słowy odwrócił się od obojga I Opu- | wało się prawie, że złorzeczyła temu obrotowi | durze wymaszerujesz przeciw Francji? Jedyna istota, o którą dbasz, twoja matka, 
ufa Chege dowie CH sk Ean dis g ne i i E e 14, Tómogci Mu fe m A L M Daeg, nena Are nea ME kuigawa, może ci teraz złorzeczyć za zniweczenie jej pe 
kisaa I wro i i Ly cziówi orrera w. rOdzinie DieMTUŻZÓW cie nz < gwaltownie, kaulu| — rzekła, —| — Heloizo, nie doprowadzajże mnie i ty do |nów ale za ten krok złorzeczyć ci z pewnością 
| GEM, któr, 80 Ale jenera} nie był człowie- | dała się uczuć wszystkim jej członkom. Hortensja Wyznałeś wi przed chwilą. że dziad twój nigdy | rozpaczy! Gdybyś ty wiedziała, co ja już zno- | nie bedzie. 
_ domy,  *yby opór podobny ścierpiał w swoim pojechała na pogrzeb, gdyż jenerał nalegał na | na to r pikedo nie zezwoli, a wszak zależysz j sić musiałem, co mi jeszcze Ek praskiej — aR się Bteinrück! — rzekł Raul 
ZY pi s jmniej s zj dprowa- | w zupełności od niego. i Dziadek... zaledwie kilka słó ienił z y i i i tem 
za ŁY nie słyszał ? k o, aby przynajmniej ktoś z jego domu odprowa U g su Y y | słów zamienił ze mną | ponuro. — Zapomniałaś widocznie ; 0 
Muszę oo 3878 eś mojego rozkazu? zapytał, | dził krewną do grobu. On sam w istocie oddalić| — Tymczasem | W przyszłości jestem spadko- | od wczoraj, ale jego spojrzenie, jego ton wszyst- loizo. 
PAR € go więc powtórzyć. Masz przyjść do nig nie mógl, a wyjazdowi Raula pogi na po- ET sk: a tego nie może mnie pozbawić | ką krew burzy wa Ar: taka $ LRN Ba fa pe? Tak, tak się nazywasz, ale j esteś Mon 
w Pojrzenię ; , | zór przeszkodzić wypadki polityczne; nieobecność | żaden testament. Jest to prawo rodzinne w na- | czna pogarda. Matka, która obs i -iti tóp do głów. Nie raz szezyciłeś 8 
ag p ró bz A. piege wywarły znów da- Hortensji wszakże zdradziłaby niezwłocznie światu | szym domu; wiesz o tem przecie! wsze tylko dowodami miłości Ai kie A e 1 cz) Mo cóż się teraz m n a 
d., gdyby üste ga 0 „który bezwiednie prawie, prawdziwy stan rzeczy, a hrabina zadośćuczyniła | _ Heloiza wiedziała o tem oddawna, ale wie- | raz wyrzutami. Henryk chce wyjechać a teraz i | Czyż tylko nazwisko ojca ma kierować two- 
stas otwobodził s, nieprzepartej jakiejś potę-| żądaniu teścia tem chętniej, że ostatnią nadzieję | działa także, jak małemi, według jej pretensji, | ty jeszcze mówisz o ro:łące i ja tre „nia jem czuciem i myśleniem? Czyż krew matki 
Sznyr Ko z objęć matki i stał się po- pokładała w osobistem pośrednictwie. — Podczas | były dochody tego majoratu. Kwestja ta była | zostać, gdy wszystko siak sia wali,.. ja RE nie posiada równego prawa ? Cała dusza two- 
bei. Nie chcesz walczyć "w Gab burzliwej sceny, jaka miała przed odjazdem miej- | już przed wielu miesiącami przedmiotem obszer- wytrzymam, ja tego nie zniosę I , ja rwie aie io jej ojczyzny, do jej narodu, i 
ne Ując OR miod, KA "R rzeka Steinrück, o- | sce między nią a Ranlem, imię Michała nie z0- į nej -rozmowy między nią a bratem, a obraz I 34. A Gy ody rzucił się _na || eq tacjów 69 chcą poczytać za przestępstwo te, 
bop lém, że Raul Biędee otini mał rei stało ke Hortensja nie ME. przyszłości, jaki Heuryk wówczas, nieoszczędza- | krzesło any s a nawpół z iż co jesi przecież tylko majdwi gta potęgą na- 
im; i è at oxrzyx | o jego stosunku do Herty i w ogóle do rodziny. |jąe siostry, odmalował; życi 5 . s i A : bea cię przymusić do walczenia prze- 
imie a Się pokaże, J : cą 5 AA j 08 i J, malował; życie w samotnych do- | niem napoły z niechęcią na młodego człowie- | tury, COCĄ ię p | : 
sli oświadczenie, że ch ee w twoim | Heloizę de Nérac uważała za jedyny powód ze- f brach na prowincji, niewiele przedstawiało po- | ka, WTEDY oi rycerskością E e s ciw pam. To jest zdrada, & do tego ty się użyć 
karno, e 57 _ Powołany, *paucz $ Stawisz, a gdy |rwania związku i dla tego żywiła ciągle nadzieję, | wabu dla kobiety, która mogła oddychać jedynie | posuniętą do szaleństwa, giął się, jak trzeci- | nie dasz! R 
OŚĆ ? % CIĘ, co znaczy |że uda jej się obrażoną narzeczonę przeblagać i ę , , (0. d. n.) 
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Szczęścia i stanąć na tym awanturniczym 
U. Rozumiemy, że dla młodzieńca, który 
die (Ad zajmował tylko -wypychaniem ptaków, 
pł, Jost to wcale ponętnem, ale skoro już raz 
tog O zrobił i „dał się wybrać“, to nie po- 
ṣ 3 mu nie innego, jak zdobyć się na odwa- 
Cora ZIJĄĆ następstwa tego wyboru. [naczej 
tzgość © smieszność, depcząca, zabójcza śmie- 
dziejach która go gotowa  unieśmiertelnić w 
A tu tymczasem robi się on odrazu nader 
tBującą postacią. Z ciemnie nocy i z po- 
1 spisków czyhają na niego sztylety, opra- 
ruble panslawistyczne; z każdych koszar 
każde na niego pronunciamento wojskowe, z za 
Wolę 0 węgła czeka na niego konspirator z re- 
p w ręku. Otoczony więc on jest nie- 
uzeistwami dokoła i życie jego wisi na 
3 ba, ale przecież i w swym zamku Eben- 
musiałby w końcu kiedyś “umrzeć; 
twą (W gruncie rzeczy nie nie traci, bo za 
mi Btuainość © przyspieszenia zgonu `“ zdobywa 
> eré bohaterską, a miljony serc czułych” w 
pr. opie będą za to biły do niego tem tętnem 
g,-JSpieszonem, jakie rodti zawsze w widzach 
Amatyczna sytuacja. TAR 2 waj 
Wyk A szansa wygrania nie jest znowu wcale 
à Ëiezóna. Jest ona niewielką, to prawda, ale 
ja AŻ jest. Oczywiście spodziewać się nie mo- 


lnter 
dzie 
Fhe 
Wyzierą 


cznej, bawi się w czcze gadaniny, niezdolne do 
obalenia choćby jednego zarzutu. 

Kreuż-Ztg twierdzi, że dwu są jedynie spo 
soby pojeduania się Rosji z Niemeami, a to: 
zniesienie dzikiego ukazu wymierzonego przeciw 
posiadłości niemieckiej i redukcja armji rosyjskiej 
do miary właściwej dla armji obronnej. Jeżeli 
zresztą nie dojdzie do jakiego porozumienia, to 
— jak powiadają wspomniane dzienniki — walka 
wybuchnie z potrójną zaciętością. 

"Tymczasem w Petersburgu zabiera się pan 
Wysznegradzki do zagrania ostatniego atouta. 
Mówią coraz głośniej, że zamiera on wprowadzić 
jednolitą walutę złotą w miejsce dotychczasowej 
podwójnej. Byłoby to najlepsze odparowanie ude- 
rzeń na rosyjski kredyt państwowy, wszelako na 
razie ta pogłoska nie znajduje wiary. Przy obe- 
cnym stanie kursów można za niewielką ilość 
złota zakupić na rynkach niemieckich wiele ru- 
bli papierowych, które mając wewnątrz Rosji 
zwykłą swą cenę, przedstawiają tam zarazem 
wyższą wartość niż ją miały poza granicami ce- 
sarstwa. To jest dobra strona tej sprawy — sta- 
nowiącą zarazem premje dla rolników i kupców 
Jeżeli wprowadzona zostanie waluta złota wedle 
obecnego stanu rubla, straty rolników będą ko- 
logalne, a owa premja, którą oni mieli w niskim 
kursie rubla zniknie niepowrotnie. 

Inne pisma rosyjskie oceniają kampanię 
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Straty 'więc kursów jak się-okazuje, są 
dość wysokie — ale jeszezą ważniejszem jest, 
że zaufanie do finansów rasyjskick zostało za- 
chwiane, i że wielu kapitą:jstów będzie pozby- 
wać Swoje zapasy, skoro tylko walka potrwa 
nieco dłużej. < : 


| Polit. Corr. przynosi dzisiaj następujący ko- 
munikat : 

„Jak zapewne pamiętają jeszwże sfery saj- 
mujące się dziedzina szko]ujctwa, zaznaczył mi- 
nister oświaty w ciagu ostatniej sesji Rady pań- 
stwa, zarówno przy obrada,h komisji budżetowej, 
jak w swych mowach w parlamencie, że wzglę- 
dy tak naukowe jak społeczno polityczne, a nie- 
mnie także wzgląd na wzrastające ciagle we 
wszystkich gałęziach oświaty wydatki, wymagają 
nieodzownie dokładnego zbadania teraźniejszego 
rozmieszczenia szkół i że < lckalnych zabiegów 
wyłaniająca się dążność do nieproporejonaluego 
mnożenia liczby szkół średnich winna być pod- 
porządkowana wyższym Wymaganiom i ograni- 
czona do miary słusznej ze stanowiska zarówno 
ekonomieznego, jak społecznego. Owóż jak nas 
wieści dochodzą, przeprowadzono nad tą kwestją 
w ministerjum oświaty gruntowne obrady i sfor- 
mułowano już w ostatnich dniach następujące 
rozporządzenia, które dotycząuregulowania etatu 
państwowych szkół średnich, jakoteż subwencjo- 
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skich szkół średnich na własność państwa i 
o nowe subwencje lub o podwyższenie dawnych. 
Skutkiem tego nie podobna było uwzględnić 
także podań o przyjęcie w zarząd państwa, lub 
o subwencjonowanie szkół średnich podań 
wniesionych mianowicie przez: gminę miasta 
Raudnitz co do tamtejszego realnego gimnazjum 
miejskiego i wyższego gimnazjum, z językiem 
wykładowym czeskim; gminy miasta Tans co do 
jej gimna:jum z językiem wykładowym cze- 
skim; gminy miasta Pragi co do skombinowanej 
szkoły średniej z językiem wykładowym czeskim 
na Małej-Stronie; wydziału Towarzystwa „Matice 
skolska“ w Budziszynie co do prywatnej niższej 
szkoły realnej z językiem wykładowym czeskim; 
gminy miasta Hohenmauth co do tamtejszego 
gimnazjum miejskiego z językiem wykładowym 
czeskim ; gminy miasta Wittingau co do gimna- 
zjum realnego zięzykiem wykładowym ezeskim : 
gminy miasta Kaaden co do gimnazjum miej- 
skiego z językiem wykładowym niemieckim ; 
gminy miasta Böhmisch - Leipa dla wyższej 
szkoły realnej z językiem wykładowym niemiec- 
kim; gmin' miast Prachatyce i Cieplice co do 
tamecznych miejskich gimnazjów realnych z ję- 
zykiem wykładowym niemieckim ; gminy miasta 
Unter-Meidling co do gimnazjum z językiem 
wykładowym niemieckim: wydziału krajowego 
styryjskiego co do krajowego gimnazjum w Łu- 


| przyniosłoby szkodą — w pierwszym rzę 


wolą swej władzy, która z obowiązku ma jedy- 
nie iuteres armji a tem samem i państwa na 
względzie. MiS 

Sentymentalne wyrzekania przeciwko ogra- 
niczeniu swobody osobistej, nic tu nie pomogę i 
dobrze jest, że nie pomogą. Nie podobnaby było 
osiągnąć wielkiego celu armji, czyniąc zadość 
złusznemu ostatecznie, ale szkodliwemu dla ogółu 
żądaniu jednostki, : 

Na takiej podstawie opiera się między in- 
nemi jedno z najuciążliwszych ograniczeń oso- 
bistej swobody w wojsku, ograniczenie prawa 
do zawierania związków małżeńskich, Jaki cel 
ma one? = z 

Żołnierz winien być w każdej chwili gotów 
do obrony kraju, do przelania krwi swej i do 
śmierci na polu chwały. Pożądanem jest przeto, 
aby ge do gruntu społecznego przywiązywało, 
jak najmniej tych łączników, których siarganie 
dzie je- 
mu, a następnie — i to jest ważniejsze — spo- 
łeczeństwu, bo bez szkody nie można zerwać 
nawet drobnych nici, opłatających jednostkę. “ 

Z tego bezwzględnego wychodząc stanowi- 
ska, należałoby zaprowadzić celibat 'w armji po- 
dobnie jak u duchowieństwa. Tewvrja jednak nie 
zawsze da się przeprowadzić w praktyce; tu 
przynajmniej jest ona wprost miewykonalną. 

Jeśli zaś celibat wojskowości musi pozostać 


boh aby Petersburg, rozezulony widokiem jego | dzienników niemieckich podobnie z lekcoważe- | nowania lub objęcia pod zarząd państwa takich- | buie (Loeben) z językiem wykładowym niemiec- | na zawsze utopią, to należało słuszne żądanie 
vor |rstwa, przysłał mu zaraz na srebrnej tacy | niem jak Journ. de St. Petersbourg. Wszędzie | że szkół gminnych lub prywatnych, wreszcie u- |kim; kilkunastu gmin morawskich co do pry- | tak zmodyfikować, aby w wykonaniu dało się bez 
in 18 uznanie, i aby mu wnet potem wszystkie | jest mowa o grupach baissierów i ich mane- | tworzenia nowych lub rozszerzenia już istnieją- | watnego niższego gimnazjnm z językiem wykła- trudności przeprowadzić. À 


za gy oCArRÓWA powiedziały: „Najdroższy! my 
te Ro pałałyśmy do Ciebie płomieniem naj- 
teznoścj sympatji i widzieliśmy w Tobie opa- 
tylko dowegu męża dla Bułgarji! Chcieliśmy 


ANKT- MICHAEL. 


żdzę, że wiesz, jaka kara czeka żoł- 
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wrach ale o właściwych powodach politycznych 
sporu nikt nie'wspomina. Pełersb. Wiedomosit 
posuwają się nawet do tego, iż doradzają kapi- 
talistom rosyjskim aby skupowali po niskiej ce- 


cych. Wedle tego maja być stopniowo zniesione 
począwszy od roku 1887/5 następujące zakłady : 
wyższe klasy państwowej szkoły realnej w Steyr 
(wykładowy język niemiecki; frekwencja 3 wyż- 


— Dziadku! — krzyknął Raul, drgnąwszy na 
dźwięk hańbiącego słowa. 


mimo wszystko zapewnić synowi to, co w bez: 
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Jenerał od wczoraj widział się z wnukiem 
swoim tylko przez kilka minut, lecz i te były 


śród wiru świetnego towarzystwa, dla której 
blask i zbytek był potrzebą istnienia. 
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dowym czeskim, utrzywywanego przez pragską 
„Usifadni matice školska“ w węgierskiem Hra- 
dyszczu, wreszcie kilku gmin szląskich co do 
upaństwowienia i rozszerzenia wzniesionego 


dla nas wroga. Nietylko waóń w twojej ro- 
dzinie ale i wypadki polityczne grożą nam 


na śród wiehru, skoro tylko chodziło o odwagę 
moralną. 


Jakoż naczelna władza wojskowa wystąpiła 
z niem tylko w tej zmodyfikowanej formie. Sza- 
nując wolną wolę członkow armji w zasadzie nie 
wzbrania ona małżeństwa, ogranicza je tylko 


tostai Ji jako najzłośliwszej z pośród nas, |nie papiery, które prędzej czy później mnszą | szych klas w roku 1886/7 wynosiła 30 uczni); | przez powyżej wymienione Towarzystwo prywa- warunkami, nieodzownemi ze względu na dobro 
Tego l „Pierwszeństwo w aprobowaniu Ciebie*, | dojść do swego normalnego kursu, skoro tylko państwowe gimnazjum w Bozen (niemiecki ję- |tnego gimnazjum niższego z językiem wykłado- służby i państwa. Jakież to są warunki? 
Wim, ech się nie spodziewa, ale jeżeli się | w Berlinie się przekonają, że manowr się nie udał. | zyk wykładowy, frekwencja wszystkich ośmiu klas | wym czeskim w Opawie lub o utworzenie Przedewszystkiem ze względu na to, że za- 
tych k zręcznie do dzieła, pousuwa sprytnie Podobnie myśli także Nowoje Wremja i|w roku 1886/7 — 42 uezniów, z tych w pierw- | państwowego gimnazjum w tem mieście. Tak | daniem żołnierza jest w razie potrzeby stać na 
lewią È zi od steru, którzy przez czas beżkró- | przypomina sobie analogiczny wypadek z dzie- | szej klasie — 9): wyższe Eiasy państwowego gi- | samo też załatwiono nieprzychylnie podania: | straży prawa wewnątrz państwa, musi on mieć 
bowygo eli sobie namnożyć tysiące wrogów, a |jów włoskiej gospodarki finansowej. W czasie | mnazjam w Roveredo (jęż.k wy ładowy włoski, | rady miejskiej Königliche Weinberge pod Pra- | poważanie, Owóż małżeństwo nie śmie być zwią- 
bułgara ywa spokojne i poważne umysły, z łona | wojny franeusko-niemieckiej spadły walory wło- | uczęszczało z początkiem roku 1886/7 do czte- |gą o utworzenie tamże wyższego gimnazjum | zkiem tego rodzaju, iżby dobrą sławę członka 
tiom w 'ego tumu; jeżeli położy kres naduży- | skie o 60*/ jedynie dla tego, że giełdy włoskie | rech klas 26 uczniów); wyższe klasy państwowe- | państwowego z językiem wykładowym czeskim ; | armji narażało na ujmę. 
Postą ra Prowadzi w kraju pewien ład i porządek, | zawisłe były od Paryżu i skutkiem paniki jaka | go gimnazjum w Cattaro (Serbsko-kroacki język | gminy miasta Jiczynu o rozszerzenie tamecznej Powtóre: zawód wojenny wymaga tego, 
każ zy «BY to, aby dźwignął się handel. który opanowała publiczność. Później podniosły się | wykładowy, uczęszczało do czterech klas w roku | państwowej niższej szkoły realnej z językiem | aby mu się oddać całą duszą. więc nie potra- 
tomple. nie upadł, wrócił kredyt, który się | one zwolna i doszły wreszcie al pari — wszy- 1886/7 — 49 nezniów); niemieckie klasy para- | wykładowym czeskim na zupełną wyższą szkołę | fiłby go należycie wykonywać teu, kogo ugniata 
ta będzie wyniósł ; jeżeli w rolnika wpoi wiarę, | stko to prawda, lecz analogji między Włochami | lelne gimnaz:um państwowego w Trebitsch (u-| realną; gminy miasta Reichenberg o ponowne | ciężkie jarzmo trosk domowych, pozbawiając go 
ie mógł zebrać to zboże, które zasiał, a'a Rosją jakoś niewidać chociaż dzienniki rosyj- ' częszezało w roku 1886/7 do czterech klas 62! wprowadzenie wyższych klas realnych przy ta- 'animuszu, niszcząc siły moraine i fizyczne. 
nierza, który odmawia posłuszeństwa... dezer- | granicznej leksomyślności wraz z ręką Herty| — A więc miejmy nadzieję w przyszłości! —| — Czyż rozłączenie nasze jest koniecznem ? 
tora! - lock A a porzucił. pochwyciła szybko. — Teraźniejszość zbyt jest | — rzekła z cicha. — Zależy to tylko od ciebie» 


Raulu. ~ ~ 4 i > 
Podniósł na nią zdumione, pytające spoj- 
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Jeśli tedy wojskowy zawiera małżeństwo, to 
musi mieć Ba oku, iżby ono nie przysporzyło mu 
utrapień, a owszem polepszyło jego dolę. I to 
jest warunek drugi. 

Odstąpienie od platonizmu a nagina- 
nie członków armji do plutonizmu, wypada 
uznać jeszcze z innych względów jako ko- 
nieczne. 

„Przedewszystkiem w skutek wojny, a nie- 
mniej także skutkiem ciągłych trudów nigdy 
nie jest żołnierz pewnym swego życia. Sam, 
osobiście może on liczyć na los szczęścia i spo- 
dziewać się, że przetrwa niebezpieczeństwo, ale 
nie może brać tego w rachubę państwo. Ono 
wie tylko, że gdy Żonaty wojskowy polegnie, to 
pozostanie po nim wdowa i rodzina, a jeśli nie 
posiadał majątku, to społeczeństwu przybędzie 
znowu kilka członków bez oparcia materjalnego, 
skazanych na biedę” i potrzebujących opieki. 
Tej ewentualności musiało się oprzeć państwo, 
i dla tego oficerowie przed ożenieniem się, mu- 
szą wykazać taki uboczny dochód, iżby w połą- 
czeniu z gażą zapewnił im przyzwoite utrzyma- 
nie, a rodzinie na wypadek mierci ojca byt 
spokojny. 

-a Przed kilku dniami podaliśmy nową ustawę 
wojskową o zawieraniu małżeństw, w całej nie- 
mal jej rozciągłości; tutaj pozostaje nam przeto 
zreasumować ją jedynie dla tem silniejszego 
uwydatnienia tendencji, która z niej przeziera. 

Na najniższym szczeblu wojskowości stoi 
rekrut. Owóż dla niego zarówno, jak dla czyn- 
nego żołnierza i rezerwisty w trzech pierwszych 
latach jest małżeństwo owocem absolutnie za- 
kazanym. 

Podoficer uzyskuje prawo do żenienia do- 
piero po wysłułeniu lat obowiązkowych, a i to 
tylko wtedy, gdy sam ma nienagapną konduitę, 
gdy jego narzeczona jest także osobą dobrej 
sławy, i nie pogorszy, a owszem polepszy jego 
dolę materjalną. Przytem może podoficer ożenić 
się tylko w razie, gdyby wakowało stosowne 
miejsce, albowiem liczba żonatych podoficerów 
nie powinna przekraczać 100j, ogółu tej rangi. 

wiele surowszych warunków dopełnić 
musi oficer. Dotąd co do numerycznego ograni- 
czenia istniały następujące przepisy: Żenić się 
można w generalnym sztabie — '/ą część, z po- 
śród zwykłych oficerów tylko jedna szósta. 

Nie przestrzegano jednak tego z całą su- 
rowością i zawsze liczba żonatych oficerów gru- 
bo przekraczała systemizowaną granicę. Nowy- 
mi przepisami poczyniono dość znaczne ustęp- 
stwa: w generalnym sztabie może sią odtąd że- 
nić połowa, w wojsku linjowem jedna czwarta 
część, a z pośród audytorów i urzędników woj- 
skowych nawet */, części ogólnej liczby ofice- 
rów. Za to jednak jestto granica bezwzględnie 
nieprzekraczalna, choćby tylko ze względu na 
ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót po wojsko- 
wych, która orzeka, że żony oficerów, pożenio- 


nych po za obrębem liczby systemizowanej, 
nie mogą sobie rościć prawa do wdowieńskiej 
pensji. 


Zaszła także inna ważna zmiana. Dotąd 
rozróżniano dwojakie kaucje: pojedyńczą i po- 
dwójną. Pierwszą (12.000 zł.) składali sztabowi 
i wyżsi oficerowie bez względu na rangę, o ile 
jednak przekroczyli 30 rok życia. Drugiej zaś 
(24.000 zł.) wymagano od wszystkich oficerów, 
którzy nie przekroczyli 30 roku życia. 

W nowej ustawie nie ma mowy o wysoko- 
ści kaucji, nie żąda się nawet wcale kaucji, tyl- 
ko mowa jest o wysokości dochodu ubocznego, 
która zależy od tego, czy odnośny oficer należy 
do generalnego sztabu, czy do armji czynnej, 


czy też wreszcie do rachunkowości, jakoteż od 
tego, czy przekroczył 80 rok życia. 
Owóż tylko co do oficerów rachunkowych 


zachowano dawną normę, t. j. wymaga się od 
nich 600 zł. ubocznego dochodu, czyli kapitału 
12.000 zł. 

Sztabowy oficer armji czynnej musi wyka- 
zać, że ma dochód 800 zł. (kapitał 16.000 zł.), 
zaś jako oficer wyższy — 1000 zł. (kap. 20.000 
zł.) Oficer przydzielony do generalnego sztabu 
nie może się żenić pod żadnym warunkiem (cze - 
go dotąd nie było), a co się tyczy innych ofice- 
rów, to kapitan musi mieć ubocznego dochodu 
1200 zł. (kap. 24.000), zaś oficer sztabowy 1000 
zł. (kap. 20.000 zł.) 

Wszystkie owe cyfry przekraczają stosun- 
kowo wysokość dawnych kaucyj, podnoszą się 
zaś jeszcze bardziej, gdy odnośny petent nie 
przekroczył 80 roku życia. "2 
— W takim razie musi się wykazać rachun- 
kowy oficer kapitałem 18.000 zł., oficer sztabo- 
wy — 24000 zł., wyższy oficer — 30.000 zł., 
tyleż oficer w korpusie generalnego stabu, a ka- 
pitan generalnego sziabu aż 36.000 zł. 

Przytoczone postanowienia nie pozostawiają 
nas w wątpliwości co do zamiarów, jakiemi, wy- 
dając je, kierował się naczelny zarząd wojskowy. 


Są one widocznie następujące: 1) PUNO lawiórs AKGEREWG t0) — SĄ One WIGGGZNIS ESĄWAJĄCET 1) UstaliŚ] 
stosunek liczbowy oficerów bezżennych do żona- 
tych. 2) Powstrzymywać od wszelkiego zawiera- 
nia małżeństw tych oficerów, którzy oddają się 
wyższym studjom wojskowym i od których wy- 
maga dobro służby, aby niepodzielnie jej się po- 
święcili. 3) Dać zdrowe podstawy materjalne ro- 
dzinom oficerskim. 

Zamiarom tym — sądzimy — szczerze ka- 
idy przyklaśnie. 


Rosyjski okólnik. 


W całej Rosji, Ww prasie i w społeczeństwie, 
nie tyle dziś zajmują się sprawą bułgarską, cho- 
ciaż jej się pilnie przypatrują, co okólnikiem, 
wystosowanym przez odeski zarząd naukowy do 
wszystkich gimnazjów i szkół realnych, leżących 
w obrębie odeskiego okręgu szkolnego. Okólnik 
powołuje się na wstępie na wskazówki otrzyma- 
ne z ministerjum oświaty, stąd wniosek prosty, 
że takie okólniki wydadzą wkrótce wszystkie in- 
ne okręgowe zarządy i że myśli, wypowiedziane 
w tym okólniku będa niebawem zastosowane do 
całej Rosji. Owóż myśli te są i dla nas intere- 
sujące, bo pokazują, że już i w Rosji, która do- 
tąd uchodziła za kraj jedyny, gdzie ludzie z dy- 
plomami naukowemi mogą jeszcze znaleźć chleb 
i posadę, jest już taka hiperprodukcja inteligen- 
cji, że państwo uważa za właściwe kres jej poło- 
żyć, aby zapobiedz nadmiernemu tworzeniu pro- 
letarjatu naukowego. Popatrzmy tedy jak Rosja 
zamierza dopiąć tego celu. Okólnik, o którym 
mowa, wyjaśni nam to doskonale. Opiewa on 
tak: 


x" 


„Pan minister oświaty, dbając o polepszenie 
kompletu uczniów w gimnazjach i progimnaejach 
(t. j. niższych czteroklasowych gimnazjach), uznał 
za konieczne dopuszczać do tych zakładów tylko ta- 
kie dzieci, które znajdują się pod opieką osób, 
dających dostateczną gwarancję 00 do prawidłowego 
dozorowania ich w domu i mających możność do- 
starczania im niezbędnych potrzeb do zajęć nauko- 
wych. Władze gimnazjalne nie sajmowały się do- 
tychczas kwestją, o ile wstępujący do zakładu uczeń, 
z powodu pozycji swej majątkowej, warunków oto- 
czenia domowego, rodzaju i kierunku przymiotów 
osobistych, może korzystać z dobrodziejstw wykaztał- 
cenia gimnazjalnego. A ponieważ podobnych pytań 
nia stawiają sobie rodzice, więc gimnazja i progim- 
nazja przepełnione są dziećmi, niezdolnemi ani ma- 
terjalnie ani moralnie przejść długiego kursu wy- 
kształcenia klasycznego; nieuniknionemi skutkami 
takiego porządku rzeczy muszą być: obniżenie po- 
stępów uczniów, zależne od ilości dzieci, spotykają- 
cych w swem otoczeniu domowem nie pomoc ale 
raczej przeszkodę w prawidłowym biegu nauki; 
upadek rygoru szkolnege z powodu niedosta tę- 
cznego a nawet zupełnego braku dozoru w rodzi- 
nie i wskutek szkodliwego wpływu takich dzieci na 
swych współtowarzyszów ; mnóstwo uczniów, opu- 
szczających szkołę przed ukończeniem kursu z cięż- 
kiem poczuciem straty czasu i niemożności poweto- 
wania tego; rozczarowania rodziców, którzy, nie roz- 
patrzywszy się należycie w warunkach wykształce- 
nia w gimnazjach, skierowali do nich swe dzieci, 
jako do zakładów, torujących szeroką na przyszłość 
drogę, a lekceważyli zakłady naukowe o zakresie 
szczuplejszym lecs odpowiedniejszym dla masy. 
W danem zjawisku, oprócz błędu pedagogicznego, 
mieści się jeszoze ważny błąd socjalny, a zakład na- 
ukowy, zachowujący się obojętnie wobec tak ważnej 
kwestji wychowawczej jak wybór szkoły i niesta- 
rający się ze swej strony rozprószyć iluzyj, które 
odbijają się potem szkodliwie na przyszłości dzieci— 
nie stoi na wysokośc! swege zadania.” 

Następuje dalej szczegółowa instrukcja dla 
dyrektorów co do przyjmowania uczniów do gim- 
nazjów. Punkt a) opiewa, ża od rodziców winue 
być wymagane szczegółowe informacje o stosun- 
kach rodzinnych, o położeniu ich majątkowem 
etc. Punkt b) zaleca, aby w razie jakichkolwiek 
wątpliwości dyrektor oddalił żądanie rodziców, 
wyjaśniwszy im, że dzieci mogą kształcić się w 
innych, odpowiedniejszych zakładach. Punkt e) 
instrukcji dozwala władzy szkolnej, w razie spo- 
strzeżenia braku postępów u ucznia, usuwać go 
w każdej chwili, nie oczekując aż upłyną chłopcu 
dwa lata w jednej klasie. Punkt d) mówi o za- 
mykaniu klas równoległych. Ważnym i godnym 
uwagi jest punkt e): 

„Dyrektorowie baczyć winni, aby działanie ni- 
niejszego rozporządzenia w zastosowaniu do zakłada 
naukowego nie było osłabionem drogą dobroczynności 
publicznej i prywatnej. Należy mieó na uwadze, że 
dobroczynność, zasadzająca się na dostarczaniu środ- 
ków do przejścia z jednego stanu społecznego do 
drugiego, bardziej poważanego, ma za zbyt subjekty- 
wne zasady i nie jest wolną od pewnego ryzyka. 
Dobroczynność w szkole winna mieć za cel usuwa- 
nie przeszkód w otrzymywaniu wykształcenia mło- 
dzieży, która, zę względu na położenie rodzieów lub 
z powodu wyróżniających się zdolności, może dojść 


PRZEGLĄD z dnia z sierpnia 1887. 


do pewnego stopnia wykształcenia. 
pożytecznem jest kształcenie w gimnazjach z fundu- 
szów dobroczynnych dzieci rodziców, którzy sami 
otrzymali wyższe wykształcenie, lecz skutkiem nie- 
szczęśliwego zbiegu okoliczności nie sę w stanie ło- 
żyć na naukę swych dzieci. [Lecz n. p. oderwać od 
dobrej rodziny włościańskiej lub mieszczańskiej chłop- 
ca dla tego tylko, aby, kształcąc go w gimnazjum, 
zapewnić mu wątpliwą karjerę na służbie rządowej, 
nie zawsze mogłoby być pożądaną usługą. Jeżeli 
zatem istnieje stowarzyszenie pomecy naukowej, to 
należy czuwać nad tem, aby działało ono w myśl 
kierunku szkolnego*. 

W zakończeniu wreszcie okólnika znajduje- 
ray ustęp następujący: 

„Uważam za konieczne objaśnić, że celem ni- 
niejszego rozporządzenia, jak to można aauważyć 
s poprzedzającego, jest usunięcie z pośród powitrno- 
nej wam młodzieży tych elementów, które umysłowo 
obniżają a moralnie psują ich sferę. W obecnym wy- 
padku nie miałem Ra myśli wyliczać wszystkich 
środków, które znajdują się w waszych rękach, jako 
kierowników szkoły, dla osiągnięcia zamierzonego 
celu. Środki te są niewyczerpane i od was zależy 
korzystać z nich w granicach waszej władzy“. 

Odpowiednio do myśli wypowiedzianych w 
tym okólniku, ułożył zarząd naukowy deklaracją, 
złożoną z 10 punktów, którą rodzice lub opieku- 
nowie powinni wypełnić i podpisać i z której 
dopiero dyrekcja gimnazjum osądzi, czy malca 
może przyjąć do szkoły. Punkta te są nastę- 
pujące : 

„l) Stan i stopień. cie eeM 2) Rodzaj 
zajęcia. 3) Wiek rodziców. 4) Wysokość otreymanej 
pensji lub dochód z majątku. 5) Mieszkanie, adres, 
liczba pokojów, ilość służących. 6) Wyliczenie człon- 
ków rodziny, ze wskazaniem lat każdego, rodzaju 
zajęć i środków tych osób z rodzeństwa, które wy- 
szły z wieku szkolnego. 7) Takież wiadomości o 0s0- 
bach, nie należących do rodziny, leez zamieszkują- 
cych razem z nią. 8) Do jakiego zajęcia przeznaczo- 
ny jest uczeń ? 9) Czy rodzice są w stanie zape- 
wnióć uczniowi pomoce naukowe? 10) Pod czyim 
kierunkiem odbywało się wychowanie i kto nadal 
zajmować się będzie chłopcem ?* 


Il. Zjazd gorzelników. 


W dyskusji nad podanymi wczoraj wnio- 
skami p. Kozłowskiego zabrał naprzód głos p. 
Kisieliński i stanąwszy na stanowisku to- 
warzystwa gorzelników jako stowarzyszenia ludzi 
pracy zawodowej, wykonujących ją w każdych 
danych warunkach, wniósł aby nad obydwoma 
wnioskami przejść do porządku dziennego. Do- 
tyczą one bowiem kwestyj, które obchodzą wła- 
ścicieli gorzelń i należą przeto do townrzystwa 
gospodarskiego. 

P. Kozłowski pragnął następnie zmo- 
dyfikować swe wnioski w tym duchu, ażeby to- 
warzystwo gorzelników działało w porozamieniu 
z towarzystwami gospodarskiemi. 

Komisarz rządowy p. Kotowski zwrócił je- 
dnak uwagę mówcy, że wnioski jego nie były 
zapowiedziane i nie przeszły aprobaty zarządu, 
co według statutu powinno było nastąpić jeśli 
Walne Zgromadzenie miałoby je uchwalić, — na- 
stępnie, że w ogóle nie może dopuścić omawia- 
nia na Walnem Zgromadzenie towarzystwa kwe- 
styj będących na porządku dziennym w Badzie 
państwa. Niniejsza zebranie gorzelników jest 

„Walnem Zgromadzenien* bo tak doniósł za- 
rząd w podaniu do c. k. Dyrekcji policji — cho- 
ciaż w zaproszeniach do członków nazwał ze- 
branie to zjazdem. Na zjeżdzie kwestje wspo- 
mniane mogłyby być traktowane — na Walnem 
Zgromadzeniu władza dopuścić tego nie może. 

W ten sposób rzecz ta zeszła z porządku 
dziennego. 

Przy punkcie 8. programu obrad „wnioski 
członków* uchwalono: 

Na wniosek p. Hordyńskiego utwo- 
rzyć fundusz zapomogowy na rzecz wdów i sie- 
rot po członkach towarzystwa i ustanowione W 
tym celn coroczne wkładki w kwocie 50 ct. 

Na wniosek p. Wdówki udać się grem- 
jalnie na grób śp. Ginsberga Rudolfa, wielce 
zasłużonego profesora gorzelnictwa i złożyć na 
grobie wieniec. 

O godz. 1!/ą odroczono dalsze obrady do 
popołudnia. 

Po wspólnym obiedzie w hotelu Angiel- 
skim zebrali się uczestnicy zgromadzenia o godz. 
5 w sali Frohsinnu celem wysłuchania zapowie- 
dzianych odczytów. 

P. Hordyński odczytał rzecz swą o p^- 
łożeniu gorzelni krajowych w obee zamierzonych 
reform podatkowych; p. S. Orzechowski 
rozprawkę DEE „Gorzelnietwo na Węgrzech a 
u nas“; p. A Wdó wka: „Spostrzeżenia prak- 
tyczne z ubiegłej kampanji“ ; wreszcie p. Adol- 
mann mówił „O przyjęciu jednakowej normy 


Wycieczka balonem, 


(Dokończenie). 


Delikatne ruchy, które wykonywa balon, 
zajmują niezmiernie i gorączkują. Jest to olbrzy- 
mie cacko swobodne i posłuszne, które ulega ze 
zdumiewającem posłuszeństwem. ale jest zara- 
zem i przedewszystkiem niewolnikiem wiatru, 
nad którym my nie mamy władzy. 

Szczypta piasku, kawałek gazety, kilka kro- 
pel wody, kostki zjadzonego kurczęcia, wyrzuco- 
ne na zawnątrz, zmuszają go do wzniesienia się 
w górę. 

Rzeki i lasy, które mijamy, wysyłają ku 
nam zimne i chłodne powiewy, wskutek czego 
balon wznosi się o 200 metrów w górę. Po nad 
dojrzałem zbożem utrzymuje się na swej wyso- 
kości, gdy ma przed sobą miasto, pędzi w górę. 

Ziemia spi teraz, a raczej człowiek spi na 
ziemi, bo obudzone zwierzęta dają zawsze znać 
o sobie. Po nad domostwami rykuiemy. czasem 
naszą syreną i przerażony wieśniak zrywa się 
może z łóżka i pyta ze zgrozą, czy to trąba ar- 

chanioła wzywa nas na sąd ostateczny. 

Wznosimy się. Ziemia nie odbrzmiewa już 
swem echem na głos naszych trąb: jesteśmy już 
na wysokości szeńciuset metrów. Pogrążeni je- 
steśmy w ciemnościach, niepodobna więc ozna- 
czyć dokładnie wysokości: jedynie kawałki bi- 
bułki, spadające prostopadle z naszej łódki jak 
martwe motyle wskazują, że wznosimy się COTAZ 
wyżej i wyżej. Ziemia już niknie, zaciera Się, 
ucieka; lekkia mgły oddzielają nas od niej, a 
nad naszemi głowami iskrzą się gwiazd mirjady. 

Przed nami pojawia się światło, niebo po- 
wleka się blado-srebrnym blaskiem i nagle jak- 
by z ciemnych otchłani wychyla się księżyc. 
Spoglądamy na niego z wysoka, oparei o brzeg 


naszej łódki jek spektatorowie o balustradę amfi- 


teatru. 

Ziemi już ani śladu, utonęła w morzu mle- 
cznych obłoków ; w całej niezmiernej przestrze- 
ni my tylko i księżye. Nie rozmawiamy wcale 
ze sobą, nie myślimy o niezem, przestaliśmy żyć 
niejako; z uczuciem rozkosznej bezwładności pły- 
niemy przez przestwory. Nie mamy już ani cia- 
ła, ani kości, nie czujemy bicia serc naszych, 
staliśmy się czemś nieuchwytnem — ptactwem 
lotnem a bez skrzydeł. 

Wszystkis wspomnienia uciekły z naszego 
ducha, nie doznajemy żadnych zgryzot, nie my- 
slimy o Żadnych projektach i nadziejach. Pa- 
trzymy, odczuwamy i rozkoszujemy się tą fanta- 
styczną jazdą. Jesteśmy dla siebie całym świa- 
tem, światem wędrownym, puszczonym w ruch 
jak nasze siostry-płanety. 

Jesteśmy teraz na dwa tysiące metrów wy- 
sokości; wznosimy się jeszcze o dwa tysiące trzy- 
sta pięćdziesiąt metrów i balon zatrzymuje się. 
Ryczymy przez syrenę i jesteśmy zdumieni, że 
nikt nam z gwiazd nie odpowiada. 

O, teraz spuszczamy się bezwątpienia i to 
bardzo szybko. P. Maliet woła nieustannie: 
„Rzucajcie balast, rzucajcie balast.“ Spadek nasz 
jest tak gwałtowny, że piasek, który wyrzucamy, 
zasypuje nas czasem, jakby się wznosił w górę, 
rzucony z ziemi ku gwiazdom. 

Oto ziemia! 

Gdzie teraz jesteśmy? Ta żegluga powie- 
trzna trwała przeszło dwie godziny. Teraz już 
jest po północy i przebywamy wielkie suche ob- 
szary, dobrze uprawione i bardzo ludne. Oto mia- 
sto, wielkie miasto z prawej, drugie zaś nieco 
dalej z lewej. 

Jesteśmy już dość blizko ziemi. Rozróżniam 
wyraźnie z oddalenia huk wychodzący z kuźni. 
Ponieważ przez całą noe kierowaliśmy się we- 
dług gwiazdy polarnej, lacimy więc niezawodnie 
ku Belgji. 

Syrena i dwie nasze trąbki odzywają się 
nieustannie. Kilkakrotnie słyszymy w odpowie- 


W ten sposób, | w obliczeniu wydatków spirytusu z danych pro- 


duktów.“ 

Wszystkie te rozprawy ściśle fachowe umie- 
szezone będą w organie Towarzystwa Gorzelwik. 

Pozytywne wnioski przedłożył tylko jeden 
prelegent, p. Adelmann, a mianowicie: 

„l) Za „podstawę do obliczania wydatku spi- 
rytusu przyjmuje się medotę obliczania ilości 
skrobi w zacierze zapomocą cukromierza, przyj- 
mując. że w wrzekomym słodzie jęczmiannym 
jest 40°/, skrobi, w owsianym słodzie 33-30%/, w 
życie 600/9 skrobi ; 

„2) Obliczać wydatek spirytusu z jednego 
kilogramu skrobi w litroprocentach w stosunku 
do wydatku teoretycznego : 

„3) Każda gorzelnia przesyła co miesiąc 
sprawozdanie do „Gorzelnika.* 

Wnioski te przekazano zarządowi do zba- 
dania i zdania sprawy na przyszłem zgroma- 
dzeniu. 

Następnie rozwinęła się ogólna pogadanka 
na temat gorzelnictwa krajowego. P. Ihnato- 
wiez postawił ogólną kwestję. Jakie są prze- 
szkody w rozwoju gorzelnictwa krajowego i co 
należy uczynić w celu podniesienia tej gałęzi 
przemysłu. P. Kisieliński udowadniał, że 
pod względem ilości dostarczanego spirytusu na- 
sze gorzelnis pracują lepiej aniżeli czeskie i wę- 
gierskie, które nigdy nie dają 11 hektolitrów 
80 stopniowego spirytusu (przy gorzelniach na 
50 hektolitrów). U nas pracują gorzelnie nie li- 
cząc się z materjałem, gdy przeciwnie czeskie 
i węgierskie oszczędzają opału, słodu itd. U nas 
chodzi tylko oto, ażeby, wszystkie kartofle wy- 
pędzić; wielkie urodzaje na kartofle są prawdzi- 
wą klęską dla gorzelnictwa racjonalnego. Mówca 
doradza, ażeby gorzelnicy wszyscy starali się ro- 
bić na suchych słedach* bo w takim razie 
„matka* jest daleko silniejsza, „hołowica” za- 
wiera większą ilość cukru, ferment jest lepszy 
i prędszy. Złe leży także w tem, że gorzelnie 
nasze nie mają po większej części ulepszonych 
narzędzi, robią nie maszynami ale ludźmi, liche- 
mi końmi — przyczem jednak wymagania wła- 
ścicieli są bardzo wielkie. — Kwestja: co należy 
zrobić, ażeby gorzelnictwo podnieść, nie należy 
zdaniem mówcy do gorzelników ale do właści- 
cieli gorzelń. 

O kwestji: „czy lepiej rebić na suchych 
słodach czy na zielonych“, mówiono bardzo dłu- 
go. Większość mówców była za zielonymi słoda- 
mi. P. p. Bottersmann przytaczał powagi nau- 
kowe, które w tym duchu się oświadczyły; p 
Mikiewicz wykazywał większą taniość tego apo- 
sobu, wreszcie p. Kwaśniewski poparł także: to 
zdanie licznymi przykładami z praktyki. Do po- 
zytywnej uchwały nie przyszło, natomiast na 
wniosek p. Adelmanna uchwalono ażeby i w tym 
roku (jak corocznie) wnieść do Sejmu petycję o 
założenie stacji doświadczalnej dla gorzelnictwa 
w szkole rolniczej dublańskiej. 

P. Kisieliński pragnął, ażeby w razie nie- 
możności zaprowadzenia takiej stacji Sejm wpły- 
ng? na to, ażeby któryś z obywateli mający wzo- 
rowo urządzoną gorzelnię przyjmował uczniów 
kursu gorzelniczego w Dublanach na praktykę. 
Wrzeszcie p. Gasz uważał, że wina zastoju prze- 
mysłu gorzelnianego u nas leży w konserwa- 
ane naazej szlachty. która niechce wprowa- 
zać ulepszeń i nowych urządzeń w gorzelniach. 
Takie i tym podobne luźne zdania i uwagi, co 
do których niepowzięto żadnej uchwały, wypeł- 
nity „pogadankę na temat gorzelnictwa.* 

Następnie uchwalono po dłuższej dyskusji, 
na propozycję zarządu, że miejscem przyszłego 
zjazdu w r. 1883 będzie Przemyśl. Mniejszość, 
z p. $Adelmannem na czole, domagała się, aby 
zjazd obradował w Krakowie. P. Machan zapro- 
sił uczestników obecnego zjazdu na Walne zgro- 
madzenie towarzystwa kupców i przemysłowców, 
które odbędzie się w dniach 18 i 19 września 
w Krakowie podczas wystawy krajowej — co 
przyjęto do wiadomości, poczem przewodniczący 
serdecznemi słowy podziękował wszystkim za 
żywy udział w obradach zjazdu i „pożegnał ha- 
stem: „Do widzenia w Przemyślu." 


KRONIKA. 


Lwów, dmia 3 sierpnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił s prywatnej swej szka- 
tuły gminie Prusiek, w powiecie saneckim, ma bu- 
dowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 sł. 

Mianowania. C. k. Rada szkolna samiano- 
wała tymozasowego nauczyciela, Antoniego Jana 
Władykę, w Rogóźnie, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Rogóźnie; stałego młodszego na- 
uczyciela, Andrzeja Muszkę. w Dolnie, rzoczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Dolinie. 

JW, Marszałek krajowy, br. Jan Tarno- 
wski, przybędzie do Lwowa dnia 5go sierpnia na 
dni kilka. 


A 


JE. dr. Franciszek Smolka, przybył ski p 
piel lubieńskich w dobrem zdrowiu i od ponieds 
ku objął kierownietwo departamentu gminnego 
Wydziale krajowżm. 

Nadanie przywileju. Ministerstwo handia | 
węg. ministerstwo dla handlu, przemysłu i rolnieśw 
nadały p. Stanisławowi Bandrowskiemu w Krakow! 
wyłączny przywilej na newy Środek, ochranisiąć 
przed zapaleniem przy gaszeniu ognia, sporządzóB) 
za pomocą soli mineralnych. 

Nekrologja. Onegdaj zmarł w Wiedniu hr. 
Stanisław Krasicki w 45 roku życia. W tych dnis 
umarł w Kijowie br. Kazimierz Ledóchowski. a 
boszezyk używał najlepszej opinji w tamtejszych *? 
łach towarzyskici i wielokrotnie był wybierany 4 
rady kierującej tamtejstego Towarzystwa rolnioseśe | j, 

Hojna ofiara. Nieznany dobroczyńca sło! 
na cel urządzenia morawskiego muzeum przemyśl 
go w Bernie do rąk namiestnika kwotę 20.000 * 

Depesze dzisiejsze donoszą, iż na E 
nastąpiło wozoraj eberwanie się ohmury, które $ ssy 
dziło bardzo wielkie szkody. 

Budowa kolei lokalnej Oseiechowskiej pani 
zniszczoną na przestrzeni 1800 metrów a kilko? 
ludzi przytam zginęło. 

Balazs literat węgierski otrał się onegdaj Vi 


Peszoje na cmentarzu, na grobie swej córki, Pow 
dem samobójstwa był prawdopodobnie żal U 
zmarłą. 


Zmarli. Wincenty Gebauer, dyrektor Jasó" 
br. Alfreda Potockiego w 60 roku życia. Sewerj 
Steinauer, dyrektor Towarzystwa salicskowego ursi 
dników pocztowych w 53 roku życia. Właądysłie 
Piątkowski, żołnierz z r. 1868 w 45 roku życia 
Helena Jakubowska żona miejscowego obywatela 
66 roku życia. 


Aura. Wszystkie przepowiednie meteorolog! 


ezne zawiodły ! Św. Medard dał się ubłagaé i ty 
przes kilkanaście dni rosił ziemię deszczem, Św.J* 
zawiódł, bo od jego imienin panoje prześliczna pr 
geda miasto złowróżbnych desrosów a ów. Hab 
zapowiedsiała simne noce i poranki a przecież i 
pomyliła, Zamiast spodziewanych deszczów, bur 
nawałnie przez cały miesiąc panowała prześliei! 
pogod», skwar i upały wypędziły miesskańców mi” 
sta na wieś i do kąpiel a gospodarzom żniwa pral 
spieszyły. Zapowiadane od ozerwea festyny akadeb 
oki, Bokoła i inne odbyły się wreszcie, właścicii! 
ogrodów wynagrodzili sobie w lipou, eo stracili 
czerwcu, laski okoliczne roiły się od amatorów WI 
cieczek Í świekego powietrza lecx niestety... i najit 
psza rzecz muai się skończyć. Pogoda zaczyna 5 
zmieniać, niebo zasuwa się ciemnemi shmurami 1/7 
da chwila lunie deszox na spiekłą a spaleną ziemią 
A mimochodem powiedziawszy, deszosu już wasy" 
pragną a zwłaszcza mieszkańcy Lwowa, którzy prz? 
cały lipiec łykać musieli proch 1 kurz rzadko sk”% 
pianych ulic. Wosoraj wieczorem począł dąć wietrśi” 
zachodni, a zachód przynosi nam sawsge chmury” 
deszcze | Buletyny meteorologiczne także wróżą n% 
zmianę temperatury i pogody. 

Akcje banku ratunkowego. Dotąd sprs 
dano tylko 298 tych akcyj. Z tej liozhy Poznański’ 
kupiło 176, Galicja 51, Królestwo i Litwa 19, PE 
lacy w Ameryce 20, Polacy w Paryżu 16, na 
berji 3, w Petersburgu 2, w Sztokholmie 2, Ukraint 
3, Butgarja, i mobilewska gubernja 1, chersoński 
i podolska 2 


Wycieczka do Drohowyża, w celu s”i* 
dsenia zakładów drohowyskich nrsądsa Stow. 19% 
lwow. „Gwiazda“, dnia 15go sierpnia b. r. Nie 5 
graniezając się tylko na samych członkach Brown 
rzyszenia, kemitet ogłusza niniejszem, iż lista 
zapisywania się na tę wycieczkę jest otwarię 
biórze stowarzyszenia do dnia lOge sierpnia b. i 
Program szczegółowy podanym będzie do wiadomość 
później Koszta podróży na miejsce i napowrót % 
noszę od osoby 1 zł. 50 et. Ponieważ od liesby * 
czestników zależy wzięcie osobnego pociągu kolej” 
wego, coby przyczyniło się bardzo do wygody 308% 
stników. Komitet uprasza o jak najspieszniejsze 59 
pisywanie się. 

Pani Adolfina Zimajer, ulubiena artysik? 
naszej sceny została przez lwowską dyrekcję teak 
zaangażowaną na przeciąg jednego roku, licząć od 
października b. r. 

Ochotnicza straż ogniowa „Sokół“ "° 
Lwowie, urządza dnia 7 b. m. (w przyszłą niedzie: 
lę) wycieczkę do lasku obok rogatki stryjskiej, Częń 
dochodu przeznaczono na rzecz pogorzelców NasB0” 
wa. W program wchodzą rozmaite gry towarzyski» 
tańce, puszczanie balonów i ognie ozdobne. 

Pożar. Piszą nam z pod Złoczowa: 

W zeszłą niedzielę (31 lipca) we wsi Bełsół 
a niewiadomych dotąd powodów w jednym s do 
włościańskich wybuchł o dziewiątej rano pożar, kt 
rego pin stało się trzynaście gospodarstw Wr 
s plebanją i zabudowaniami gr. kat. parocha, oddziś 
lonemi tylko płotem od skarbowego gumna. 

Pierwszy na ratunek pospieszył dzierżawca sy 
siedniej wsi Rozwaia, p. Ernest Pausza, zabiersjł 
z sobą własną sikawkę i kilku dworskich ludzi: P” 
przybyciu na miejsce katastrofy (NRA Uk ZN NEW ZWIAZANA WDM DON on najodpó” 
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dzi krzyki: to woźnica zatrzymał się i krzyknął: strzegasz pan nicpo prawej stronie i przed nami? j twicę i wleczemy ją za sobą po wielkiem pow 


to głos zapóźnionego pijaka. 
wołamy: „Gdzie jesteśmy?" Ale balon pędzi tak 
szybko, że nikt nie ma czasu na odpowiedź. 
Wychylony z łódki słyszę wielki szum wiatru, 
poruszający drzewami i zbożem. Ale Jovis wma- 
wia we mnie, że szum ten pochodzi z wody, 
choć wie dobrze, że burza nami rzuca. Wreszcie 
człowiek jakiś zrozumiał mas i odpowiedział: 
„północ“. 
Przed nami pokazuja się wielkie miasto, s4- 
dząc z ilości światła gazowego, wołamy : 
— Gdzie jesteśmy ? 
Odpowiada nam jakiś warjat czy duwcipniś: 
— Jesteście w balonie! 
I znowu dalej, 
— Gdzie jesteśmy ? 
— Lille. 
Nieomyliliśmy się zatem. Miasto już za na- 
mi i przebiegamy ponad polami starauuie upra- 
wionemi. Chmury gromadzą Się za nami i zakry- 
wają księżyc, a na wschodzie tymczazem prze- 
ciera się niebo, staja się jasno-błękitnem z ró- 
żowym odblaskiom. To jutrzenka. Powiększa się 
szybko i pozwala * nam teraz odróżniać na ziemi 
płoty, strumyki, krowy i kozy, — Wszystko to 
mija przed naszym wzrokiem z bajeczną szybko- 
ścią, tak, że nie miało się jeszcze czasu przyj- 
rzeć im dobrze, gdy już inne pola, inne domy 
uciekły. Koguty pieją, ale kaczki prym wiodą i 
tyle robią hałasu, jakby cały ten kraj był niemi 
pokryty. 
Jovis zwiastuje nowe miasto. Zbliżamy się 
i widzimy, że jest oblane wodą i przerżnięte 
w różnych kierunkach kanałami. W chwili, gdy 
przeciągaliśmy nad samą wieżą odwachową, sta- 
ry zegar flamandzki wybił dźwięcznym głosem 
godzinę trzecią. Na to przyjemne „dzień dobry* 
ze strony Flandrji, odpowiedzieliśmy naszą 8y- 
A , której straszliwy głos rozbrzmiał po uli- 
cac 
Było to miasto Bruges. Zaledwie straciliśmy 
je z oczu, zapytuje się mój sąsiad: „Nie spo- 


Ze wszystkich sił| Zdawałoby się, że to rzeka.“ 


Przed nami widać 
rzeczywiście jakąś linję, błyszczącą w promieniach 
wschodzącego słońca. Tak, to jest rzeka z wyspa- 
mi na powierzchni. 

Gotujemy de spuszczenia się na dół. Jovia 
poleca Maulletowi, siedzącemu dotychczas ciągle 
w swej siatce, aby wsiadł teraz do łódki i nastę- 
pnie przywiązują starannie barometry i wszystkie 

przedmioty, grożące zranieniem w razie wstrzą- 
śnienia balonu. 


P.Bessaud woła ciągle: „Co widzę? Maszty 
okrętowe z lewej strony. — Jesteśmy nad mo- 
rzem !* 

Mgła skrywała je dotąd. Morze było wszędzie 
z lewej strony i przed nami, a z lewej Skalda 
wraz z Mozą rozlewały się aż do Anvers ujściem 
swem szerszem od jeziora. 

W kilka minut trzeba wię już było spuścić 
na ziemię. 

Rozwinięto linę przytwierdzoną do łódki i 

p. Mallet trzymał ją wręku, a kapitan Jovis szu- 
kał tymczasem RYBA miejsca. 

Zm nami rozlegają się grzmety, a żaden 
ptak nie zrównałby się z naszym pędem sza- 
onym. 

— QCiągnąć | — woła Jovis. 

Przepływaliśmy ponad kanałem. Łódka drgnę- 
ła dwa razy i pochyla się. W biegu musnęły nas 
szczyty drzew nadbrzeżnych. 

Ale szybkość z jaką pędzimy jest taka, że 
lina która się teraz ciągnie za nami, nie zwal- 
nia biegu balonu i jak kula spadamy nad sa- 
mą fermą. Kury, kaczki i gołębie pierzchają 
przerażore, a tymczasem cielęta i koty pędzą 
w popłochu ku zabudowaniom. 

Mamy jeszcze akurat pół worka balastu. 
Jovis wyrzuca go i Horla unosi się po nad da- 
chem. 

— Łódka |! woła kapitan. 

P. Mallet zawiesza się na powrozie i spa- 

damy na dół lotem strzały, Wyrzucamy ko- 


buraczanem. 
— Baczność! Ostrożnie z głowami! 

Przebywamy je szczęśliwie, poczem ucz 
wamy nagle silne wstrząśnienie. Kotwica utkwił? 

— Baczność! Trzymać się dobrze, Uderzy 
o ziemię. 

Łódka musnęła rzeczywiście o ziemię _ćġ 
wzlatuje znowu w górę. Spada powtórnie, y 
bija aię niby piła i nareszcie osiada na ziemi, 
balon miota się jeszeze z wściekłością. Sę 
już śmiertelne wysiłki naszego balonu. Biedak 
kona. Zbiegają się chłopi, ale boją się „bić 
Trwa to dość długo zanim zdecydowali się n% 
oswobodzić, bo jak wiadomo nikt nie może W 
siąść z balonu, przed całkowitem niemal % 
puszezeniem zeń gazu. d 

Wrar z przerażonymi ludźmi, z który”, 
niektórzy manifestują swe zdumienie i pe. 16 
strach dzikiemi skokami, zbliżają się wszyst 
krowy, pasące się na wzgórzach i otoczy wg 
nasz balon oryginalnem i pociesznem rogale 
kołem, węszą nas zdala sapiącemi nozdrź 
utkwiwszy w nas swe ślepia, wielkie, ciekś 


Z pomocą grzecznych i gościnnych ch 
pów belgijskich, spakowaliśmy w krótkim © A 
sie cały nas bagaż i dostawiliśmy go na 8 
kolei w Hyest, skąd wsiedliśmy do pociągu: , 
chodzącego do Paryża o godzinie ósmej mia” 
dwadzieścia. 

Podróż nasza skończyła się o godzine keg 
drans na czwartą rano. W kilka sekund P? jb 
spadł deszcz ulewny i rozszalała się pur 
która poprzednio pędziła nas przed sobą. . 

Tak więc mogliśmy dzięki kapa ralo 
vis, o którego o Fiia wiele już slysa? 

mianowicie kiedy wraz z jednym z molt 
jomych spuścili się z balonem na fale m j 
— mogliśmy w ciągu jednej i tej samej 
obserwować z wyżyn zachód słońca, ” 
księżyca. wschód słońca i powietrznemi 
kami dostać się z Paryża do ujść Skaldy. 
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w E ćwBzystkiem usiłował ocalić dworskie gumno, 

F üdało mu się z nadludzkiem wytężeniem, po- 
oby że kilkakrotnie płomienie sięgały aż do jego 
Yi do dachów pokrytych słomą. “< 


A tunk Miejscową ludność chociaż nawoły w miu do ra- 

t| Jeppa Die zdołano jednak skłonić jej do ob wiązku; 
ge zyć bowiem z przestrachu byli nieporadni, drudzy 
y | nip aitua prawie obojętnością przypatrywali się pło- 


„cake tej i EZ e 
kz, W niszczącym mienie ich współbraci. Dopiero 


M Ja Y po pewnym przeciągu czasu naddążyli panowie 
a oi Drzewiecki, August hr. Łoś i właściciel Białe- 
ie” w Słnienia p. Sznajder ze swemi sikawkami,* a na- 
H ponle straż ogniowa z narzędziami ze Złoczowa, 

„ek stał się raźpiejszym; lecz i wtedy z braku 
a % ï nie zdołanoby opanować ognia, gdyby nie po- 
M i nie się żandarma z posterunku w Krasnem, 


? nadzwyczajną swoją energją zmusił chłopów 
0 | u dostarczania wody. W ten tylko sposób i z po- 
tr tą ludzi przybyłych ze wsi Skwarzawy pożar o 


si a po południu ugaszony został i reszta wsi 
p ĉa nie uległa zniszezeniu. 

6. te Bzkoda jest stosunkowo bardzo znaczna, dla- 
l bę że budynki zgorzałe zupełnie prawie nie były 
Murowane. 1 1 
ý wę 1 Qzęste wypadki pożaru i upały jakis od dłuż- 
5 Czasu panują, powinnyby stać się bodźcem dla 
i toker politycznych. do przestrzegania większej ozuj- 
ja BA po wsiach, ażeby przepisy bezpieczeństwa od 
p Vajag były wypełniane z wszelką skrupulatnością. — 
| reg, ałoby także, aby żandarmerją jak najczęściej 
h „owała, czy są utrzymywane w porządku i po- 
| ip „wiu narzędzia do gaszenia ćgnia, ł aby za nie- 
p Kuiąnję tych przepisów nakładano kary dż 6 
|| ey, Balamucenie publiezuości. Dziennik Polski 
fo „ił się na oryginalny sposób. Oto Abendblatty 
e mo, tskich pism, przychodzące do Lwowa o trzeciej 
r Południu i rozdawane publiczności między czwar- 
p - kto Piątą wieczorem, tłómaczy dosłownie i podaje 
it | Sk »właspe, oryginalne telegramy Dziennika Pol- 


4 bo 90*, Jestto Środek najbardziej może ekonomiczny 
| b iania depesz, ale jestto zarazem fałszerstwo, 
op „mik przytem zmienia datę tych depesz, aby 
Wyglądały jako telegramy. 
Pols tak np. w dzisiejszym numerze Dziennika 
Tm t90. wszystkie te depesze mają datę 2 sierpnia. 
po łasem wzięte są` one z rozdanych wezoraj 
Mop “dniu poniedziałkowych numerów Starej i 
Taki Pressy, w których miały datę „31 lipca". 
i pi Przesunięcie wypadków o 3 dnie może nieraz 
tuking Pego w gruby błąd wprowadzić i odbić się 
Praa Iwie na jego materjalnych interesach. Ustawa 
ajj 72 wprawdzie nie Ściga takiego fałszerstwa; 
Ge tem nie idzie, żeby dla dziennikarskiei spe- 
tą, było dozwolonem nadużywać pospolitej rze- 
w l oszukiwać publiczność. 
Kilty Ciekawa sprawa dla pp. cyklistów. Przed 
dniami w sądzie pokoju w Raszynie rozstrzy- 
War byłą ciekawa sprawa. Oskarżonymi byli dwaj 
nogę 807 cykliści pp. K. i 8. Oskarżycielami miej- 
włościanie, 
i60cz Bię tak miała. 
czasie podróży cyklistów 82083 ku KABZy- 
przeciwnej strony nadjechał wóz, na którym 
Onie kiiku ludzi. Konie nie przyzwyczajone wido- 
drzegt © widoku swoich żelaznych współzawodników 
yy, ŚSzyły się i poniosły. Wóz wywrócił się do 
nią | PTXJszem dwie osoby poniosły ciężkie siłucze- 
busy „gie wani na przyczynę wypadku włościanie, 
iQ w pogoń za eyklistami. Pojmano ich, a 
nie zaakarżono do sądu. 
e czwartek odbyła się sprawa sądowa, na 
- Warszawy wybrało się dwunastu cyklistów 
Prezesem klubu na czele. Po dłuższej rozpra- 
ninja: Wykazaniu się oskarżonych pozwoleniem 
PL podróży pe szosach 
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ierjalnem na odbywanie 
licznych, sąd wydał wyrok uniewinniający. Pa 
wię cykliści urządzili wtedy dobrowolną składkę 
Wynadgrodzenie poszkodowanych włościan. 
Bądź co bądź widocznem jest jednak, że jazda 
lami po drogach publicznych należy do hazar- 
ych przyjemności, gdyż ludność wiejska, wszę- 
Patrzy na jezdzców „na kółkach* nieprzychyl- 
okiem, 
kim We wsi Sarnki średnie w powiecie rohatyń- 
ttg, ybuehł d. 27 lipca przed południem ogień, 
folata e ì zniszszył do szczętu 20 zagród wło- 
; Eg i i a ja 
iaoatróżność. zyczyną nieszczęścia była j k zwykle 
tobie Samobójstwo. W sobotę wieczorem odebrał 
Jcie komisarz podatkowy Jan Kolarz w Wie- 
Kolarz pozostawił 
cloro Przyczyną samobójstwa była 
ja pieniędzy skarbowych. Samobójca po za 


dow 
dzję 
Lem 


du; 
©, j strzałem z rewolweru. 
maly, P $0ioro dzieci, 
Pleg eraa 
wa dan sony utrzymywał stosunek miłosny z pe- 
tej jak A Etóra go bardzo wiele kosztowała, wię- 
tkany + a wynosiła. Kolarz brał więc pieniądze 
dg: p: już odkryto deficyt, lecz wówczas rodzi 
Kolarz adj, ryła braki kasowe. Mimo to prowadził 
tecznie alei podobny suosób życia, który go osta- 
Popolinął do samobójstwa. 
się og omna sensację wzbudził onegdaj w Ode- 
Padła y tumach zbrodniezy nihilistów, którego ofiarą 
Ynga z > PO jenerale Nestorowie. Jenerałowa 
Włągn bogactw olbrzymich i zamieszkiwała swój 
8&0 w Odesie. Zbrodniarze wtargnęli do 
Ray X zakneblowali p. Nestorowej usta, a 
Tnęli : Ra i nogi, zwykłym nożem ją za- 
u gotówką p anem morderstwie zabrali 800.000 
nia się do T „wBledli na okręt z zamiarem dosta- 
trzej Diyare Na pełnem morzu zostali wszyscy 
talezący do te owani. Są to młodzi i silni studenci 
"rorystycznej partji „Narodnaja Wola“. 
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*Jginalnej Powięg 1 9WO rozpoczęło w dodatku druk 
"Lamień Węgielnyw, Józefa Orłowskiego pod tytułem 


y Rozmaitości. 

„yberj W zeszłym tygodniu 
stawił się siedmdzia- 
Jy go etapem odsta- 


skąd pi PS 
aty, Starzec ów, Mołdawi miod dwoma pij- 
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dlenie „34,70% śresztanckich, a następnie p: Tózg 
Syberji, gdzie Pnie na osie- 


Lopatin ; też zamieszkiwał we wsj 
Na ‚j Ee kaio to w roku 1855. 
xu 1883 zesłaniec nab 'a- 
A $ kraju. Powrócił więc, e 
krój nalazł podług swojej myśli, 
Powóg, który 
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powrotu na Syberję. 
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i lepszego życia już nie 
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PRZEGLĄD z dnia 4 sierpnia 1887. 


rodzinnym kraju, ludzi dużo, a roboty mało; przez j 
cały czas "przymierałem głodem, to też postanowi- 
łem powrócić na Syberję. Zebrałem sobie tylko tro- 
chę nasion, chcę spróbować, czy dadzą się posiać na 
Syberji. Mam kukurudzę, fasolę, trochę wisien i o- 
rzechów. Pragnąłbym tylko, aby władza dała mi 
pozwolenie na przewiezienia ich na miejsce, gdyż 
bez tego mogą mi nasiona w drodze odebrać. 

Długo jeszcze starowina wychwalał swoją 8y- 
berję, do której tak nawykł, a gdy mu powiedziano, 
że etap odchodzi dopierc za „tydzień, zawołał 
z żalem: s 

—- To jeszcze długo czekać trzeba! : A czy nie 
możnaby w więzieniu oczekiwać odejścia etapu, aby 
pewniejszym być otrzymania odpowiedniego miejsca? 

— Sen dziewięcio-miesięczny. Szczególny wy- 
padek chorobliwego snu zajmuje już od dłuższego 
czasu uwagę lekarskiego świata niemieckiego. W Hes- 
sji, w wiosce Ober-Mórlen, oddalonej o trzy kwa- 
dranse drogi od miejscowości kąpielowej Neuheim. 
leży w śnie od 91/, miesięcy pewna kobieta. Stan 
chorej, która nie przyjmuje ani jadła, ani napoju, 
przypomina głośny niegdyś sen ułana pruskiego 
w Poczdamie, oraz spiącą dziewczynę w Velpke, 
w księstwie Brunszwickiem, która również około pół 
roku leżała w śnie pogrążona, a po przeniesieniu, 
na żądanie lekarzy brunszwiekich, do zakładu Marji 
w Brunszwiku, odzyskała zdrowie w zupełności. Ben 
chorej w Ober-Mórlen różni się jednak od snu wy- 
mienionych chorych tem, iż spiąca nie pozostaje bez 
ruchu juk oni, lecz często porusza głową i kolanami, 
w krótkich a równych odstępach czasu, zupełnie 
w takt chodzącego zegara. Mianowicie głowa chorej 
porusza się na prawo, podczas gdy oba kolana wy- 
konywują równocześnie ruch w lawo, Oczy jej nato- 
miast są zamknięte, a wszelkie usiłowania lekarzy, 
aby je ovworzyć i otwartemi utrzymać przez chwilę, 
pozostają bez skutku. Często też napadają chorą 
spazmatyczne drgawki trwające czasem dzień cały i 
połączone nieraz « krwotokami nosowemi. Czy chora 
słyszy i rozumie, co się dokoła niej dzieje, nie jest 
dotąd wiadomem. Związek lekarzy okręgu Friedberg 
czynił starania, ażeby spiącą przenieść do Giesen i 
opiekować się nią w miejscowej klinice uniwersyte- 
cekiej, krewni chorej jednak odmówili w obawie, iż 
u spiącej wykonywać będą lekarze jakie operacje. 
Na nic się nie przydały wszelkie perswazje, uparci 
wieśniacy nie chcą bowiem ustąpić. Śpiąca kobieta 
zapadała już poprzednio dwukrotnie w podobną sen- 
ność, która jednakże nie trwała tak długo, jak o- 
beenie. 

— Szezegőólne zjawisko przyrody obserwują 
mieszkańcy okolicy Gilly i Charleroi. — Z głębi 
ziemi wydobywają się strumienie światła. które nocą 
rzucają cudowny widok na całą okolicę. W powietrzu 
czuć się duje silna woń spalenizny gazów. 

W miejscu, skąd się wydobywają gazy, znaj- 
dowała się kopalnia, gdzie jednakże zarzucono „prace 
z powodu ogromnej ilości zabójczych gazów. Badania 
przez zarząd sąsiednich kopalń prowadzone wykazały, 
że gaz ten wydobywa się z głębi ziemi z olbrzymią 
siłą prężności. 

Ludność okoliczna jest silnie przerażona, gdyż 
zachodzi obawa wybuchu, który sprawiłby ogromne 
spustoszenia. — Tłumy ciekawych turystów zjeżdżają 
oglądać to wspaniałe zjawisko przyrody. 

— Złośliwy inserat. Pan X., nie mogąc sobie 
dać rady z sąsiadkami, które mu cały dzień wygry- 
wały rozmaite etiudy często aż do półnooy, ogłosił 
w pismach, że przy ulicy... pod l... mieszkanie... 
jest do sprzedania nowiutki fortepian o siedmiu okta- 
wach za 50 zł, jak również dwie papugi dobrze 
wytresowane po 10 zł. 

Amatorów fortepianu nie brakowało; mniej ich 
było na papugi, każdy pytał tylko o fortepian. ? 

Naturalnie procesja kupców wszelkiego rodzaju, 
stanu i płci bardzo nie przypadła do smaku sąsiad 
kom, które dla odstraszenia natrętnych zmuszone 
były przybić na drzwiach napis „Fortepian i papugi 
sprzedane.“ (Autentyczne). 

Pomysł pana X. okazał się przynajmniej chwi- 
lowo skutecznym, gdyż sąsiadki z powodu irytacji 
mniej się oddają muzyce. == 

— Gwałiowny gubernator. — Gubernatorem 
Odesy jest wiceadmirał Zełonyj, znany powszechnie 
ze gwej szorstkości i impertyneneji, które szczególnie 
cudzoziemcy najwięcej odezuwali. Za lada uchybienie 
zagrażało podróżnemu wydalenie z miasta, a często 
gęsto i areszt. 

W tych dniach jechali parowcem dwaj Anglicy, 
profesor dr. Dillon i jego przyjaciel O'Maheny. ` Na 
pokładzie znajdował się i gubernator, któreg» An- 
glicy wcale nie znali. Obaj usiedli koło Zełonego, a 
ten grubijańskiemi słowy kazał im się oddalić. Sy- 
nowie Albjonu ani myśleli posłuchać wezwania gu- 
bernatora, który kazał ich natychmiast aresztować. 

Konsulat angielski odniósł się bezzwłocznie do 
jeneralnego gubernatora w Kijowie i w drodze tele- 
graficznej nadszedł rozkaz, żeby pan wiceadmirał 
wypuścił Anglików na wolność i obu przepuosił. 

Zdaje się, że zajście to przepełniło miarkę czy- 
nów gubernatora, który prawdopodobnie pójdzie... 
w duraki. 


-— Król walców Jan Strauss pracuje obecnie 
w Koburgu nad nową operetką p. t. „Simplicius“, 
do której libretto napisał Wiktor Lóon. W Wiedniu 
zaś adwokat jego prowadzi proces_z librecistą „Ba- 
rona cygańskiego" p. Schnitzerem, który żądał aby 
przed „Simpliciusem* Strauss napisał operę komi- 
czną do jego libretta Der Schelm von Bergen. 

— Analogiczny wypadek z aferą mis (ass 
miał miejsce w tych dniach w Kronstadzie. Bur- 
mistrz miejscowy Franciszek Kiemesz rozkazał przy- 
aresztować kasjerkę Cecylję Dórinczy, pod zarzutem 
niemoralnego prowadzenia się. Daremnie dwaj kron- 
stadzcy lekarze zaręczali za niewinność aresztowanej, 
burmistrz nakazał kasjerkę poddać oględzinom poli- 
cyjno-lekarskim. Adwokat dr. Kabdebo wniósł z te- 
go powodu skargę do sądu na prezydenta miasta. 
Wypadek wzbudził wielką senzację i oburzenie prze- 
ciw burmistrzowi. i 


— Ciekawy zwyczaj. Gazeta Kaukaz opowia- 
da następujący ciekawy zwyczaj panujący w m. To- 
ri na Kaukazie. Przy miejscowej cerkwi znajduje się 
Żelazny gruby łańcucb, ważący około 4 pudów. O 
tym łańcuchu krąży legenda, że dziewczyna. która 
obniesie go na szyi trzy razy wokoło cerkwi, bezzwło- 
eznie wychodzi za mąż, a bezdzietne mężatki w mo- 
żliwie najbliższej przyszłości będą miały to, czego im 
do szczęścia brakuje t. j. dzieci. Nie trzeba doda- 
wać, że łańcuch nie próżnuje, lecz spaceruje bardzo 
często na karkach przesądnych. Ceremonja odbywa 
się w ten sposób. Młoda Gruzinka żegna się krzy- 
żem Świętym i przy pomo*y męża kładzie na szyję 
ów łańcuch. Częstokroć zdarza się widzieć. że ów 
mąż, jest to człowiek zupełnie inteligentny a nawet | 
niekiedy i ubrany wykwintnie, po europejsku, nie 
przeszkadza mu to jednak podzielać ogólnie panują- 
cego tam przesądu. Rozpoczyna się pochód w około 
cerkwi. Biednej kobiecie pod ciężarem łańcucha gną 
CIę nogi w kolanach, krzyż garbi, a kroplisty pot 
ścieka z czoła na oczy; ale mąż towarzyszący żonie 
nie pomoże jej w tem trudnem dziele, bo legenda 
choe, aby nikt nie dotykał łańcucha podczas obcho- 

braz to wspaniały, mart pendzla: artysty! Na- 

po wielekrotnych odpoczynkach, po obfitem 
z wyszlochaniu się kobieta kończy swą uciążli- ! 
wą pielgrzymkę, Wówczas podchodzi duchowny, zdej- | kach 


muje łańcuch i błogosławi przyszłą matkę i jej po- 
tomstwo. Wzruszone małżeństwo ze łzami w oczach 
dziękuje za błogosławieństwo i z sercem przepełnio- 
nem otuchą i uśmiechem na ustach zabiera się do 
domu. Si 

Osobliwe rzemiosło. W Paryżu pewna 
pani Roy, trzydziestoparoletnia wdowa, obrała sobie 
niezwykłą specjalność. Oto, przechadzała się usta- 
wicznie po ulicach miasta i skoro tylko przecho- 
dzeń jaki został rozjechany lub txnięty atakiem apo- 
plektycznym na ulicy, rzucała się nań z płaczem, 
nazywając go swym najdroższym bratem, mężem lub 
ojcem. Obecni, przez szacunek dla tak wielkiej bo- 
leści, ułatwiali jej wynalezienie wehikułu, którym 
odwoziła rzekomo do domu drogą sobie osobę, a 
w rzeczywistości odzierała ją z wszelkich kosztow- 
ności i pieniędzy. Przybywszy jakoby do celu po- 
dróży, prosiła dorożkarzą aby poczekał chwilkę, za- 
nim uprzedzi rodzinę i... nikła bez śladu, pozosta- 
włająs mu rannego lub nieboszczyka. Nareszcie po- 
licja wykryła niecne oszustwo. Skazano podsądną 
na trzv miesiące wieży. 

— Środki ostróżności w czasie burży. Bę- 
dąc w polu lub na wolnem miejscu w czasie nawal- 
niey unikać należy schronienia się pod pojedynczo 
stojące drzewa, stogi i mio zbliżać się do wody 
lub bydła. Fizyk Lichtenberg proponuje, aby na każ- 
dem oddzielnie w polu stojącem drzewie przybito 
tablicę z napisem: „Tu się ginie od pioruna.“ Da- 
lej strzedz się należy stawania jako punkt najwyż- 
szy na większej płaszczyźnie, ponieważ w takim 
razie jest się najbliższym chmur. Na ulicach w mie- 
ście należy iść środkiem ulicy,” a“ nie pod domami. 
Mianowieie unikać trzeba takich miejse do których 
woda spływa z dachów w wielkich masach. W po- 
koju najlepiej miejsce obierać w samym środku. Uni- 
kać należy bliskości pieca, lustra fortepianu i że- 
laruych sztab przy oknie. W suterynach i w skle- 
pie jest się pewniejszym auiżeli u góry. Okien za- 
mykać nje trzeba, ale dobrze palący się ogień wy- 
gasić, ponieważ dym jest dobrym przewodnikiem 
elektryczności. Metalowych przedmiotów, niekonie- 
cznie potrzebnych, lepiej nie mieć przy sobie w oza- 
sie burzy. r 

— Projekt tunelu pod kanałem La Manche, 
dotąd nieurzeczywistniony, proponuje zastąpić inży- 
nier francuski Arnaudeau, urządzeniem poczty ruro- 
wej, lecz nie na dnie kanału, tylko ponad jego po- 
wierzehnią, na lekkich słupach. P. Arnaudeau pro- 
jektuje . założenie czterech takich rur pocztowych, 
z których najpierw wykonane będą dwie. Ścieśnio- 
nem powietrzem napelnione będą, nie same wielkie 
rury, lecz znajdujące się wieh wnętrzu rurki mniej- 
sze. W głównych rurach nadto znajdować się będą 
druty telegraficzne i tel- foniczne. Pociągi pocztowe 
w rurach składać się mają z 10—15 wagoników, 
ważących po 500 klgr., idących po sobie w kwa- 
dransowych odstępach czasu, a przewożących całą 
pocztę listową angielsko-francuską, małe pakunki a 
nawet pasażerów. którzyby zgodzili się odbyć po- 
dróż w postawie leżącej, Szybkość tych pociągów 
oblicza projektodawca na 12—130 kilmt. na godzinę, 
tak, że przejazd przez kanał trwałby zaledwie 15 
minut. Koszta wszakże wynosić mają 20 miljonów 
franków. P. Arnaudeau nie łoddzi się wcale co do 
trudności jakie przedewszystkiem przedstawiać bę- 
dzie wbijanie słupów w dno kanału, lecz pawien 
jest, że za pomocą oliwy uda mu się podczas robót 
uspokoić burzliwe fala. Niemniej wątpliwem jest czy 
wielkia to przedsięwzięcie zostanie do skutku przy- 
prowadzone, 3 ; | 

— Genjalne małpy. Wychodzący w Rio de Ja- 
neiro Journal de Comercio zapewnia, iż pewien 
plantator brazylijski, kodujący przeważnie len, kazał 
wytresować siadm małp do zbierania lnu na sprze- 
daż. Małpy wykonywają podobno robotę swoję rów- 
nie zręcznie jek murzyni. 


Część ekonomiczna. 


Stosunki gospodarcze na Rusi. 


Pan Dr.K. z pod Barszczowie podał w Prze- 
glądzie środek przeciw ogromnie drogim żniwom 
za snop*. Daj Boże, ażeby ta dobra rada, nie 
pozostała na papierze, lecz jak najprędzej weszła 
w praktykę i aby wykonanie żniwa kosą i za 
pieniądze dało się urzeczywistnić u nas na Po- 
dolu. Zapewnić wszakże mogę Szan. Dr. K. że 
nieszczędzi się trudu i ofiar, bo bez trudu i 
ofiar na Podolu pieczone gołąbki nie leca do 
gąbki, a zaoszezędzony grosz na żniwie przydał 
by się bardzo na opłacenie bodaj zaległych po- 
datków, a nie mówię o nowych zaległych ra- 
tach. Lecz ad rem, blisko od 1/, wieku, staram 
się nieszczędząc trudu i ofiar przeforsować żni- 
wo oziminy kosą i jednak stoję dziś niestety 
na tem samem co przed 25 laty stanowisku. 
Korespondencja z pod Barszczowie z daty 
28/, zalecała to ja zaś już *%7/, użyłem pięciu 
parobczaków do koszenia żyta — i ci za dobre 
wynadgrudzenie skosili i związali 2 kóp 17 sno- 
pów == 137 snopów. Dnia **/, użyłem 9ciu do 
koszenia żyta i ci skosili kóp 10 snopów 15 za- 
tem po 1 kopie i snopów 6. Dnia %/, ci sami 
ciu zrobili kóp l2cie równo; — zatem po 1 ko- 
pie i 20 snopów. Na tym samem łanie inni sier- 
pem użęli po 11/, kopy. - 

Dnia zaś 30/, już w żaden sposób kosić nie 
chcieli — bo sie ludy z mas smijut, że my kosą 
a ne serpom zbirajemo i snopy hytkie (brzydkie) 
robymo. A co zrobić z kosą na wykręconej psze- 
nicy?! takiej jaka jest w tym roku. 

Sierpem takiej pszenicy urznie zwykły ro- 
botnik dobrego snopu kóp dwie dziennie, jak np. 
w tej chwili. i + 

Broń Boże ażebym pogardził zbiorem kosą, 
lecz że wszelkie nowości idą z Zachodu, przeto 
niech się ziemianie starają dla dobra całego 
kraju tam je zaprowadzić, (w krakowskiem i 
tarnowskiem) a może przykład oddziała i u nas 
więcej na Wschodzie. Nadmienić muszę ze za 
związane kopy czy to owsa czy jęczmienia pła- 
cić musimy 20 ct. za użęcie zaś i związanie ko- 
py żyta czy pszenicy 80—35 ct, — gdzież więe 
stosunek? Lecz zdaje mnie się. że Schiller na- 
pisał, Wer den Dichier will verstehen, Muss in 
Dichters Lande gehen.. Przy 30 stopniach gorąca 
i gorących żniwach dość tego na dzisiaj. 
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J. O. 
= Urodzaje w gubernji podolskiej, kijowskiej i 
wołyńskiej. — Zboża ozime I jare równie jak i ogro- 
dowiny przedstawiają się w guberuji podolskiej za- 
dowalniająco. Miejscami rozpoczęto zbiory żyta, — 
W powiecie mohilewskim pojawił się pasożyt, pod- 
jadający korzenie buraków, tytoniu i kapusty, 

W gubernji kijowskiej — według wiadomości, 
jakie nam nadesłano — stan ozimin i zbóż jarych 
oraz traw, przedstawia się dobrze, W powiatach ra- 
demyskim, kaniowskim i skwirskim zbiorom siana 
przeszkadzały ciągłe deszcze, w innych powiatach 
sprzęt siana ukończono szybko. W powiecie kijow- 
skim chłodna i wietrzna pogoda zgubnie wpłynęła 
na zboże ozime podczas kwiatostanu, korzystnie zaś 
na jare. W powiecie skwirskim silne i częste de- 
szczę uszkodziły zboża ozime. 

Ze szkodliwych owadów pojawiła się na rzepa- 
czarna gasienica, wyniszczająca kwiat i liście. 


=Na Wołyniu zboża ozime i jare częścią gą Za- 
dowalniające, częścią zaś liche. > 


= Targ zbożowy w Krakowie. Unia 2 sierp. 
Wobec coraz słabszej tendencji w handlu zbeżowym 
z jednej skrony spekulanci starają się © pozbycie 
dawnych zapasów, z drugiej strony producenci — 
w przewidywaniu dalszego spadku cen — ofiarują 
już na sprzedaż nowe zboże, a w skutek tego ceny 
coraz więcej się obniżają, tem bardziej, że zapotrze- 
bowanie jest wogóle bardzo małe, a odbyt tak u nas 
jak i za granicą utrudniony. 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu: 
Płacono za pszenicę białą zł. 8.25 do 8.75, 
za żółtą 8.52 do 8.75, za czerwoną 8.40 do 8.85; 
za żyto 5.05 do 6.30, za jęczmień 5.— do 5.75, 


za owies 5.52 do 5.75 (z akcyzą). — Wszystko za 
100 kilogramów. 


Wiedeń 1 sierpnia. 

.. (Z) Im wyżej podnosi się temperatura, tem 
niżej spada poziom transakeyj, a dziś doszło już 
do tego, że wszystkie bez wyjątku działy papie- 
rów spekulacyjnych zapadły niejako w letarg 
kanikularny. Na giełdzie wstępnej było jeszcze 
nieco ruchu, leez pogłoska o niedalekim wyje- 
ździe Koburga do Bułgarji wypłoszyła niektórych 
spekulantów z ukrycia. Z obawy, że niezadługo 
mogą zajść ważniejsze wypadki polityczne, rzu- 
ciło się z nich wielu do realizacji; ale powiodło 
sią im nie najlepiej. Amatorów na swój towar 
nie zdołali znaleść i ostatecznie targ skończył 
się na tem samem, na czem się zaczął. 

Pod koniec podniosły się kursa o maleńką 
odrobinę w górę na wiadomość, że w Berlinie 
nie przypuszczono nowego Bzturmu do walorów 
rosyjskich. 

Z zachodu mało ogółem nadeszło dziś wia- 
ści ciekawych, to też w szczupłych swych czyn- 
nościach nie oglądała się nań giełda. 

Notowano : Kredyty austr. 282—, wę- 
gierskie 287:57, anglobanki 10657, bankvereiny 
93-—, Jaenderbanki 22025, ludwiki 21475, 
czerniowieckie 22375, renta wspólna 81:55, 
srebrna 8270, austrjacka złota 11270, papie- 
rowa 50/0 96:95, węgierska złota 116'25, pap. 
5% 8745, rubel 1:10. 

= Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2461 
opasowego, 140 sztuk z paszy i 997 sztuk chudego, 
ogółem 3578 sztuk bydła; pomiędzy temi z Galicji 
111] opasowych, 129 sztuk z paszy i 304 chudych, 
z Bukowiny 227 opasowych i 32 chudych. Ogółem 
przypędzono o 497 sztuk mniej nit zeszłego tygo- 
dnia. Z Galicji przypędzono o 98 sztuk mniej. — 
Przebieg targu był ociężały. Ceny przeciętnie spadły 
o zł. 1.25. Nie sprzedano 127 sztuk. 

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opago- 
we po 48 do 52.50 zł., towar przedni po 53 do 57 
zł., wyjątkowo po 57.50 zł.; węgierskie po 48 do 
52.50 zł., towar przedni po53 do 57 zł., wyjątkowo 
po 59 zł.; z innych krajów po 52 do 54.50 zł., to- 
war przedni po 56 do 59 zł., wyjątkowo po 60 do 
61 zł. za centnar metryczny towaru zabitego, a 
bydło chude po 24 do 114 zł. za sztukę. 


Wiedeń 3 sierpnia (pryw.) Zapewniają, że 
książę Koburg zamierza objąć władzę i użyć jej 
zaraz tylko na to, aby dopełnić warunków, któ- 
rych domaga się Rosja. Ma zatem usunąć re- 
jencję, rząd, mianować nowy gabinet, rozwiązać 
sobranje. Spodziewa się, że przez te zarządze- 
nia otworzy możność negocjacyj z Rosją, które 
ma nawiązać po powrocie do Wiednia. W Buł- 
garji ma zabawić tylko tak długo, ile będzie 
potrzeba do dokonania powyższych zmian, które 
przez proklamację obwieści. Mocarstwa obecnie 
wcale się do spraw bułgarskich nie mięszają, 
oczekują zupełnie neutralnie rozwoju wypadków. 

Rzym 3 sierpnia (pryw.) Zwracają uwagę, 
że biskup w Ferni złożył uszanowanie królowi. 
Jest to pierwszy wypadek na terytorjum dawnej 
rzymskiej djecezji i państwa, gdzie dotąd sfery 
duchowne nie uznawały zmiany władzy pań- 
stwowej. 

Berlin 3 sierpnia (pryw.) Pomiędzy forty- 
fikacjami w Strassburgu i Kolonji zaprowadzono 
komunikację welocypedową. 

Londyn 3 sierpnia (pryw.) Depesze wice- 
króla Indyj donoszą, że w Afganistanie znowu 
się położenie dla emira pogorszyło. Stoczono kil- 
ka walnych bitw, wojska emira pobite, powstanie 


się szerzy. — W wojskach emira codzienne 
wypadki buntu, nie chcą się bić przeciw bra- 
ciom. 


Warszawa 3 sierpnia. Z powodu nieda- 
wnych zajść w cyrku Salomońskiego skazano 31 
osób, głównie studentów, na karę aresztu od 2 
do 3 tygoini. Dzienniki, które podawały artyku- 
ły podburzające z powodu tych zajść, skazano na 
grzywny od 800—2500 rubli. . 

Rzym 3 sierpnia. Riforma donosi, że 
wskutek Śmierci Depretisa nie zajdzie wcale ża- 
dna zmiana w wewnętrzuej lub zewnętrznej po- 
lityce Włoch. Wszystkie państwa europejskie zra- 
sztą wiedzą, że polityka Włoch jest w wysokim 
stopniu pokojowa. 

Belgrad 3 sierpnia. Krolowa powróciła 
wczoraj z kąpiel Arangielovacs do Belgradu, aby 
pożegnać się z królem i nasiępcą tronu, którzy 
w piątek przez Budapeszt udadzą się do 
Schmeckau. i 

Została tutaj wysadzoną komisja z szes- 
nastu członków, celem ułożenia projektu nowej 
konstytucji. W komisji zasiadają przedstawicieli 
wszystkich partyj, a między nimi ministrowie, 
jenerałowie, radzcy państwa, posłowie, profeso- 
rowie i sędziowie. N 

Doniesienia pism peszteńskich 0 rokowa- 
niach pomiędzy Serbją i Czarnogórą są zupełnie 
fałszywe i bezpodstawne. l 

Paryż 3 sierpnia. Paris Journal donosi na 
podstawie wiadomości u świadków Boulangera 
zasiągniętych, że jenerał Boulanger żąda zadość- 
uczynienia zupełnie na serjo. W tym celn pole- 
cił swoim świadkom obstawać przy tem, aby 
strzelano się tak długo. dopóki jeden z przeci- 
wników trafionym nie zostanie. Swiadkom prze- 
ciwnika pozostawił oznaczenie dystansu strzału. 

Warunki te nie zostały przyjęte. Wówczas 
świadkowie Boulangera zadowolnili się jednora- 
zowem strzelaniem bez komendy na odległość 
20 kroków, oświadczyli jednak, że od tego nie 
odstąpię. Świadkowie Ferry'ego oświadczyli się 
za pojedynkiem o jednorazowem strzelaniu, 
z komendą, na 25 kroków odległości. Dillon i 
Teverrot nie zgodzili się na to — a pismo przez 
świadków Ferry'ego opublikowane potwierdza, że 
nie przyszło do zgody co do warunków po- 
jedypku. 

Świadkowie Ferry'ege zaproponowali te sa- 
me warunki, jakie miały miejsce przy pojedynku 
Boulangera z Lareinty' m. 

„Świadkowie Boulangera odrzucili tę propo- 
zycję, opierając się na tem, że im, jako stronie 
obrażonej przysługuje prawo dyktowania warun- 
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ków pojedynku, na co znów świadkowie Ferry'ego 
zgodzić się nie chcieli. 

. Londyn 3 sierpnia. Gazeta Londyńska ao- 
nosi o wcieleniu obszaru Rode - Valley w połu- 
dniowej Afryce do terytorjum kolonji angielskiej 
na Przylądku Dobrej Nadziei. 

Konstantynopol 3 sierpnia. (Doniesienie 
Reutera). Porta zamierza kwestję załagodzenia 
przesilenia bułgarskiego przedłożyć konferencji 
mocarstw. 

„W kołach dyplomatycznych mniemają, że 
projekt Porty nie dojdzie do skutku z powodu 
opozycji Rosji. 

Nelidow rozpoczyna w czwartek swą podróż 
(za urlopem) do Petersburga, następnie uda się 
do Kissingen. 


DT adesłane. 


Zaproszenie do prenumeraty. 


Z dniem 1. Lipca b. r. 
rozpoczęła się całoroczna prenumerata na 


NI ZA) | I[E | âa 
„NADZIEJE 


dwutygodnika z wykazem bieżących ciągnień lo- 
sów, listów zastawnych, obligacji itp. Wiadomości 
bankowe, kolejowe i ekonomiczne. . 
Prenumerata całoroczna wynosi we Lwowie: 
z dostawą zł. 1.20 || na prowincji zł. 1.80 
Administracja Nadziei 
August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3 sierpnia, 

Hotel Angielski: Pp. G. Kubuzowski z Ty- 
śmienicy. A. Żak z Hrebenny. S. Friedberg z Tar- 
nowa. A. Herrmann z Sambora, A. Jenik z Sam- 
bora. 


| 3 sierpnia 


Pszenion 
ryto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
„Rzepak 
Lnianka 
Konie. czer. 
Konio. biała. 


Z gbożrwych targów 


I wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 20. — 60 nominalnie. 
Okowita za 10'000 litr. proe, Lwów loco 24:60 25.— 
Wiedeń 3 sierpnia. Pszenica od 780 do *—, Żyto od 
622 do — Okowita 27 —— do —*—. Berlin 3 sierpnia 
Pszenica 15975 do 18575 Żyto 11875 do 121.—, Okowita 
64 — do 65.— Peszt 3 sierpnia Pezenica 760 do —'— 
Żyto 6.70 do —*—* Okowita 2725 do 27.50. 


Kursa giełdowe. 

Wiedeń dnia 3 sierpnia. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'60 Renta wspólna sre- 
brna 8285 Renta 40/, złota 112.70. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.50. Akcje banku austro-węgierskiego 
882.— Akcje austrjackie kredytowe 282,80. Funiy 
szterlingi 125'15, Napoleondory 09'93 —. Marki niemie- 
ckie 61.45 —. 


LZ ZIZI ZO 


Lwów. Z Izby handlowej, 3 sierpnia 1887. 
1. Akcje za sztukę. ` 
vez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 213 — 216 35 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 — 226 50 
Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 275 — 280 — 
kredyt. galic. 200 zł. w.a. 211 — 216 — 
2. Listy zastawne ea 100 gèr, 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a sE — = 
. O s A 99 75 100 75 
» =, DA prem. 102 75 103 75 
Basku krajowego 4t/, 9j, w. a. 96 — 87 — 
Pow. kred. galic. 5 ©, a 101 25 103 25 
* r wg ia * AS. 95 50 96 50 
n . „ 4:j © 99 — 100 T: 
3. Listy dłużne sa 100 str. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 39/0 w likw. 47 — EO — 
» " ” ` (d. 50/,) :|a*/o " 41 zę | 44 sE 
4. Obligi sa 100 gtr. 
Indemniz"cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w.a. 108 50 105 50 

5 = 1888 4'/,%;, n 84 5U 96 50 
5. Losy, - 
Losy miasta Krakowa 17 — 18 — 
Stanisławowa . 28 50 31 — 
6. Mony. 
Dukat holenderski o . 5:82 5 92 
Dukat cesarski . : ZĘU 5 97 
Napoleondor . 9:90 10:— 
Półimperjał rosyjski 10:21 10:81 
Rubel rosyjski srebrny . 1'54 1:64 
pa E papierowy . 109— rli— 
100 marek nismieckicb 6130  82.— 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwoa 1887 roku. 


REZ. 


Pociąg 
poBpiesz 


Z Krakowa . 550 

a Podwołoczysk . . . p10 24 

» „ na Podzamcze |10 10 

„ Czerniowiec . . . [10.38 

Że Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa . . . . [L044 4. 
„ Poi wotoozysk , 6.19/10 25 
s „ z Podzamcza | 6.22/10 55 
„ Czerniowiec 6.20/11.06 


Do Lwowa przychodzą: | 

Z Chyrowa, Stryja, sę drama Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 86. n 

A Chyrówa, Stryja £ Ławocznego pociąg Osobowy 


odz. 8 m. 59. t P $ 1 
i Z hyra ot. Gtanisławowa,j Stryja i Husiatyna po 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. : 
Ze Lwowa odchodzą : , 

Do Chyrowa, Stryja, Siapisłąwn z, Bnczacza i Hu- 
i i wy godz. 11-m. $í: , 
siatyna poiar. Aeae i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 Sa Ż ego pociąg osobowy g. 6 m. 30 

ME po obój liczbami ozna= 


: Godziny oznaczon" grube! 
ra Ra =p od godziny 6 wieczór do 5.59 m.rano, 


i—i 


Beilage C. 


KUNDMACHUNG. 


Am 8. August 1887 wird das hie neu errichtete Filiale 
der Oesterreichisch-ungarischen Bank in dem im 1. Stockwerke 
des Hauses Nr. 2160 in der Herrengasse befindlichen Lokalitaten 

l eróffnet, und werden die Bureaustunden desselben von 8 Uhr 
Früh bis 2 Uhr Nachmittags bis auf Weiteres festgesetzt. - 

Der Geschaftskreis des Filiale wird umfassen: 

a) Eskomptirung von bankmassigen Wechseln, Effekten und 
Coupons, 

b) kommissionsweises Inkasso von Wechseln, Effekten und 
Coupons, 

c) kommissionzweise Einholung von Accepten (Behebung der 
acceptirten Primen xc.), i : 

d) Ausstellung und Ainlósung von Bankanweisungen, zwischen, 
Tarnopol und den beiden Hauptanstaiten, sowie sammtli- 
chen Bankfilialen, a eai i 

e) Belehnung von hiezu geeigneteu Werthpapieren, j 

Ď Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht ńber ein Jahr 
fälligen Coupons, 

g) kommissionsweiset Besorgung von Couponsbogen zu Werth- 
papieren aller Art, soferne die Behebung der Coupons- 
bogen auf dem Standorte einer Bankanstalt erfolgen kann, 

h) kommissionsweisen An- u. Verkauf von Effekten u. Münze, 

i) An- und Verkauf von Gold, 

É) kommissionsweise Beschaffung von Anweisungen auf aus- 

- landische Plätze, 

L)  Uebernahme v. Depositen z. Absendung an die Hauptanstalten, 

m) Verwechslung von Banknoten und 

n) Verkauf von Silbermünze gegen Banknoten al pari, unch 
Zulissigkeit der vorhandenen Mittel. 

Die ausfibrlichen Bestimmungen für den Gescbaftsyerkebr 
mit der Oesterreichisch-ungarischen Bank werden v. dem Filiale 
auf Verlangen unentgeltlich ausgefolgt. 


Tarnopol, im August 1887. 


OESTERREICHISCH-UNGARISCHE BANK 
Filiale Tarnopol. 
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HANDEL 


ERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


= 


a 


LU 


we Lwowie, plac Marjacki L. 10. 
poleca zbioru majowego: 


1l; kilo Congo Nr. 1. zł. 160 
Bouchong czarna , 2. „ 2— 
Sonchong czarna 

zbiór majowy „ 3. 
KBYSOW - . «o 4- e 
Melange de Lond.. 5. 
Wyslawki herbaciane '|, kilo złr, '30 — z najlepszych nerbat złr. 1:60 


Zamówiania z prowincji wysyła sią odwrotną pocztą. Opako- 
wanie nie liczy się, i 


E; 


1/4 kilo Pecco 
Karawanowa 


LJ 


RI GALICYJSKI » 
| BANK KREDYTOWY | 
ę + 
ja | 
KI począwszy od dnia 17 Listopada 1885 > 
wydaje I 
0 i 
jj 40 Asygnaty kasowe f 
5 z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
l 5 „Asygnaty kasowe P 
K z 90-dniowem wypowiedzeniem, ką 
s 1802 77—4 Dyrekcja. A 
OZZL EZ AA EAA ACLL 


Kompletne 


«ww e 


: U białe tuzin po 5, 6, 7 zł. 
„ francuskie po 7,8, 9 zł. i 
kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 
i i wyżej. 


WF] LOSS ntt GYSEĄCRA 
(2 „a 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


| = SO ECCE CREE EO ERN OEO 


OPO 


od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej bielizmy jakoteż kon- 
fekcyi dla dam, (modele paryskie) a mianowicie: 


suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp. 


poleca: 7 


MAGIZYN SCHAYEROW 


I ww 


i wyżej. 


kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej. 


PRZEGLĄD „ dnia 4 sierpnia 1887. 


Załącznik ©. 


Obwieszczenie. 


Dnia 8. sierpnia 1887 nastąpi otwarcie tutejszej nowo za- 


łożonej Filji Banku austrjacko-węgierskiego, w zabudowaniu przy 
ulicy pańskiej Nr. 2160, I. piętro. Filja załatwiać będzie interesa 
bankowe w godzinach między 8 z rana a 2 popołudniu. 


Zakres interesów Filji będzie obejmował: 


a) eskontowanie weksli, papierów wartościowych i kuponów, 
6) komisowe inkasowanie weksli, 


papierów wartościowych i 
kupunów, 


c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima- 


weksli i t. p.), 


d) wystawianie i wypłata przekazów buukowych, wydawanych 


w obrocie między Tarnopolem a oboma Zakładami 
głównemi lub Filjami Banku, 


e) udzielanie pożyczek na stósowne papiery wartościowe, 
f0 wypłacanie należytości za kupony nie dłużej jak przed ro- 


kiem zapadłe, 


g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do papierów 


wartościowych wszelkiego rodzaju, o ile odbiór tych 
ostatnich nastąpić może na placu któregokolwiek Za- 
kładu Banku. 


h) komisowe kupno i sprzedaż papierów wartościowych i monet, 
i) kupno i sprzedaż złota, ka 

k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targi, 

l) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do Za- 


kładów głównych Banku, 


m) wymiana biletów bankowych na bilety bankowe i 
n) sprzedaż monety srebrnej za bilety bankowe al pari, w mia- 


rę środków rozporządzalnych. 


Szezegółowe przepisy 0 zawieraniu interesów z Bankiem 


| uustrjacko-węgierskim wydaje Filja na żądanie bezpłatnie, 


Tarnopol, w sierpniu 1887, 


BANK AUSTRJACKO-WĘGIERSKI 


Filja wTarnopolu. 


- JAN IHNATOWICZ | 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 30., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


„poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione %ma medalami za- 
sługi i Zma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. `“ 


n 


aF MAGNOLINA "Tug 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka j zgrzybiała 
pod wpływem  Magnoliny ataje się miękką i delikatną. Magnolina 
usuwa czerwoność nosa, wągry. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 50 ct. 1310 1-7 


JS Woda lilijowa 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 et 


AE (ran orientalny bay 7% 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa- 
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie- 
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. 


» 
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EOE UOMA UO) ie UO Die UDA 
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w średnim wieku, posiadająca wyższe 
wykształcenie muzykalne, czego dała 
dowody przez przeciąg sześcioletni 
w klasztorze PP. Niepokalanek w Ja- 
złowcu i Jarosławiu, jako nauczyciel- 
ka muzyki i spiewu poszukuje miejsca 
Ge 4 nauczycielki. 

Adres W. J. Jazłowieo poste restante. 


wyprawy 


ww ie. 


4 » 


wyżej. 
10 zł. 


pończochy i szka 


wyżej. 


W największym wyborze 
na pojedyńcze pary 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
Ed. Oberleithnera Synów 


we Lwowie, plac Marjacki S, kamienica księcia Ponińskiego. 


y 


Koszule meski 


(e ochronną marką) sztuka złr. 2, 250, 3, 3'25. Kołnierze tuzin złr. 2-60, sztuka 22 ct. 
Mankiety tuzin złr. 480, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od zir. FIG do [40 i wyżej. 


EE KE ALE IT A 


pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna, poleca 


Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


1530 9—? 


ETLTETLTLY.LT. 


si 


czony organmistrz z Warszawy 


1597 2—5 


i prawie b*z użytku — podpis Rudolf 


i najtaniej. 


wytworne gatunki, bardzo tamo, 


IGNACY ŻEBROWSKI i SYN 


we Lwowie 
przy ulicy Kopernika liczba 21, 
co na dowód pnsłużyć może niniejsze świadectwo znanego Artysty i profe- 
sora muzyki we Lwowie, które opiewa: Niniejszem chętnie poświadciam, iż 
Pan Żebrowski organmiatrz we Lwonia naprawił mi znakomicie szafę grają- 
cą, która pochodzi z początku tego wieku, a która była bardzo poniazczoną 


Schwarz. 


Przato wszelkie reperacje przyjmuje sią i uskutecania jak najlepiej 
Z szacunkiem 


Ignacy Zebrowski i Syn 


organmistrz we Lwowie. 


PODSZOPGOSPSOSCOSOSESOSPSCSOSESOSZGRSESEGZ5A5E505050505252525 


© Ważne dla Pań! 54 


SPRZEDAJE P0 CENACH FABRYCZNYCH ; 
Chiffony, Shirtingi, Perkale, Dymy, Oxford, . 
Calicot, Wasertuch, Weba-King, 


i wszystkie wyroby bawełniane z fabryki 
BENEDYKTA SCHROLLA i SYNA 


handel płócien i bielizny 


JANA RIEDLA we LWOWIE. 


TAATELE TITLET ETTET ETETETT Ra 


Ważne doniesienie. 


Samogrające instrumenta różnej konstrukcji jak ssafy, zegary itp. 
które w wielu domach arystokratycznych jako antyki lub droga pamiątka 
często popsuto przechowują -— jedynie w kraju tylko z prawdziwą znajo- 
mością rzeczy podejmuje Wszelkie reperacje takowych fachowy i doświad- 


ZSaSRSESOSOSEGZGOSESESESESE5 | ESE 


Gs 


także 


resztki. Próbki do przejrzenia z ochotą 
się posyła. PP, krawcy otrzymają bogato 


sortowane księgi probek. 


TUCH - FABRIKS - NIEDERLAGE 


3—t 


e k otrzymają osoby cy - 
Pieniądze wilne i EA 
czyzn E na prowincji 
od äLO zł w górę na I do 8 lat, ewentu- 
alnie w małych ratach spłacalne Do- 
kładny adres nadesłać pod znakiem 
„Prompte Cassa“ do Administracji 
Przeglądu. (/upełna dyskrecja zagwa- 
ran.owana). Markę 5 centową należy 
na odpowiedź dołączyć. Listy mają 
być pisane po niemiecku. 154? 20—9 


B Ogniotrwałe i zabezpieczone ci 
od włamania się 


KASSY 


|używane i nowe jak najtaniej Bą n: 
sprzedaż u S. Bergera Wien, Graben, 


1551 Bralinerstrasse 10. 19-7? 


<riżienie ceny. 
Chege pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50',, cenę dzieła 


KAPITAN PRACASSE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł, Bodustawskiego 

Powieść tę, dwutomową, będącą jednen: 
szych areydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za | złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 eentów, a za 


zaliczką 1 złr. 40 et. 


„Zum weissen Lamm In Brünn“ 


1585 


T 
è 66 
„Krowianke 


rozseła przea c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany 


gZakład krowiankowy 
Jizefa Freysingera 


lekarza miejskiego w Lisku. 
Cena fioli dla 2 dzieci wystar- 


czająca 60 ct. wraz z opako- 


1548 20—25 


waniem. 


z najpiekniej- 


Administracja „Przeglądu“ 


895 


00000000 


rpetki 


po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej 
OORE =O | | o EO RF ni 


Lwów, Sykstuska 45. 


O009000000000000 


poleca MAGAZYN 


KNŻAUVERISYTN 


pod złotym Lwem we Lwowie. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


TEN E i- ; © 
nar E + iP pw ł: „AE Z dla „(m 


e Salonowe 


R 


10 


Magazyn 
F. KNAUER i SYN 


pod „złotym Lwem“ 


we Lwowie, poleca: 


Prześcieradła płócienne bez szwu 0 ? s 
Prześcieradła szirtingowe ber azwu tg 
1.30 i 1 50. - 1481 3867 
Puazówki gotowo po 40, 60, 80 eentó”: 
Sienniki gotowe jntowe szare po 30 % 
1251 1.35. ! p 
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1-9" 
„45, 1.70. 
Kocyki na łóżka po zł. 3,4 i5 80. 
Kapy trykotowe kolorowe dnże po 2.30. EA 
la tuz. chustek płóciennych białych L*. 
tuz: ehustek płóciennych z kolorowe” 
szlakami 1.00. A 
tus. chustek bawełnianych z kolorow? 
mi szlakami po 60, 90 ct. 
tuz. sskarpetek białych 2.50. 
tuz pończoch kolorowych 3,— 3 
tuz poszewek b ałych lub kolorowyeh > 
ścireczek płóciennych de prochu 1%” 


= 


Cenniki na żądanie franco. 


ISES2SESUS2SP5E 


M. CHIGER 


we Lwowie ul. Trybunalska I. 1, 
poleca awój: 


hurtowny skład zegarków kieszonkowych 
złotych, srebrnych I metalowych, 

przyborów i narzędzi dla 
zegarmistrzów i dyletantów 

z fabryk pierwszorzędnych 


po cenach najtańszych. 


Zsmówienia wszelkie załatwia się 
1528 jak najspieszniej. 17- 24 


esas 


Pa 


Anonse P inti i 


(Które każdy abonent ma przyniij 
umieszczać bezpłatnie w objętości 
wierszy miesięcznie.) 

A 


Wyżeł rasy angielskiej par-force trasy 
wany w drugiem polu w prowadzony 
w polu jak i na wodzie jest za prsyst4p „, 
ceną do nabycia. Adres: Aleksander 
wid w Stanisławicach poczta Bochni: = 


Subiert poszukuja umieszczania w h3%, 
dłu korzennym choćby za najakromn'’, 
szem wynagrodzeniem, Włada dobrze My 
cykiem niemieckim -— bliższe ascze8 
listownie poda adreas: M. B. D. poste re 
Krakowiec przez Radymno, rA 

18” 


C. k uprz. Rafinerja Spirytusni fabrf 
liklerów K. hr. Drohojowskiego w B%. 
nowicach poczta Hussaków poleca 5 af” 
broci znane w kraju i zagranicą awe cj 
roby, i uskutecznia wszelkie slec? 
odwrotną pocztą. P 2 
R MM AFB a ea v | 

z 


=" 
Nadieśnictwo Rokietnica poczta BO! 
nice poszukuje praktykanta lasoweg? 
wikt, pomieszkanie i usługę. >< 
NN NLM——,>-„6oovSLLooooookc on 1 
Towarzystwo powroźnicze w Rady” iya 
Stowarzyszenie zarejestrowane £ PO" s” 
ograniczoną, poleca swoje wszelkie " „py. 
kres powroźnictwa wchodzące WIE 
Cenniki darmo i opłatnie. _ Dyrekój 


1475 10—50 


1 NA 


